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WARTA WYSUWA SIĘ NA CZOŁO LIGI 
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Kraków, 14 kwietnia. 

.Zwolna rozgrywki ligowe stają się coraz bar- 
dziej interesującemi. Każda niedziela przynosi no- 
we przesunięcia, które już dziś pozwalają na snu- 
cie nadziei na tytuł mistrzowski i mniej podnio- 
słe oczekiwania na spadek. Po ostatniej niedzieli 
już zaczyna się wyłaniać grupa „spadkowa“, ku 
której zdecydowanie grawitują dwie drużyny war- 
szawskie: Warszawianka i Polonja. Obecna forma 
tych drużyn pozwala wskazywać na to, że w dal- 
szym ciągu rozgrywek trudno im będzie rozstać 
się z „szarym końcem“ tabeli ligowej. 

Równie pewnem, że Ruch, który juź dwa razy 
zdobył tytuł mistrza Polski, także i w tym roku 
odegra podobną rolę, jak w r. ub. Narazie na czele 
tabełi znalazla się Warta, która jednak ma poza 
sobą dwa lżejsze mecze i to rozegrane na wła- 
snem boisku. Pierwszy występ Cracovii w Po- 
znaniu przyniósł jej dwa punkty, a ostatnia go- 
ścina Warszawianki pozwoliła „zielonym* zdobyć 
dalsze dwa, przyćzem b. korzystny stosunek bra- 
mek pomógł Poznańczykom na wysunięcie się 
przed mistrzowski Ruch 


Stwierdzié można że w ub. niedzielę niespodzia- 
nek nie mieliśmy. Tak zwycięstwo Ruchu nad Wi- 


słą, jak porażka Ł. K. S. w Krakowie, czy Polo-` 


nji we Lwowie, czy wreszcie przegrana Warsza- 
wianki w Poznaniu były łatwe do przewidzenia. 
Stosunkowo najtrudniejszym do odgadnięcia był 
wynik Garbarni w meczu z Legją w Warszawie, 
ale i tu remis nie zaskoczyło nikogo. 


Tabela ligowa przedstawia się obecnie nastę- 
pująco: 
TABELA LIGOWA. 
Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Warta 2 1 
Ruch 2 4 
Garbarnia 3 4 
Legja 2 3 
Pogoń 3 3 
Cracovia 2 2 
Wisła 3 2 
ESES: 2 2 
Warszawianka 2 0 
Sląsk 1 0 
Połonia 2 0 


Warta — Warszawianka 3:1 (0:0) 


Poznan, 14 kwietnia. (Tel) Drugi mecz ligowy w 
tegorocznych rozgrywkach mistrzowskich nie wy- 
wołał większego zainteresowania. Publiczność, 
jakby przewidując nieciekawe spotkanie, stawiła 
się w liczbie tylko około 2.000 na boisku „Zielo- 
nych*. Wszystkich bez wyjątku obecnych spotkał 
zawód. 

Mecz był nieciekawy, 


a w drugiej części spotkania gra stała się ostrą. 
Warszawianka skutkiem niepotrzebnie zaincjowa- 
nej ostrej gry straciła wiele na sympatji, jaką się 
stale cieszyła w stolicy Wielkopolski. 

Powtóre mecz mogłaby nawet Warszawianka 
wygrać, gdyby jej gracze umieli panować nad ner- 
wami, mimo że jedenastka poznańska, jako całość, 
nieznacznie górowała nad zespołem stołecznym. 
Sędzia p. Gumowski z Torunia czuł się zniewolo- 
nym 

usunąć za zbyt ostrą grę Zwierza, 


najlepszego obok Jachimka gracza gości, 
oraz Sochana 


za zbyt rażący faul. Warta grała słabiej, jak prze- 
ciwko Cracovii, jednak przez cały czas meczu mia- 
ła inicjatywę w rękach, rzadko dopuszczając pod 
swoją bramkę lotny atak Warszawianki. Dobrze 
grała tym razem w Warcie linja pomocy, przy- 
czem więcej, jak w-poprzednich spotkaniach, zasi 
lała atak piłkami. 

Zkolei należy wyróżnić linje obrony. Pawlak 
i Kubalczak stanowią zgraną parę, szwankują je- 
dnak jeszcze ich wykopy, które są niepewne i wy- 
woluja trwogę u Fontowieza. Bramkarz gospoda- 
rzy bronił ze zwykłym sobie spokojem, jednak ma 
na sumieniu. przepuszczonego gola. Bramkarz, tej 
miary, co Fontowicz, winien prędzej złapać pilke 
i nie pozwolić się uprzedzić przez napastnika, któ- 
ry stał o kilka kroków przed bran:ką. Najjaśniej- 
szym punktem Warszawianki, który uchronił ja 
w pierwszej części od porażki, był 


Jachimek w bramce. 


Dzielnie sekundował mu Zwierz. Linji pomocy 
można zarzucić przedewszystkiem brak współpra- 
cy z atakiem. Ketz w ataku był najniebezpiecz- 
niejszym, ale jednocześnie zbyt powolnym graczem 
i tracił kontakt ze swoimi łącznikami, z których 
lepszym okazał się Prosator, gracz bardzo ambit- 
ny i ruchliwy. Ze skrzydłowych wypadł lepiej 
Wieczorek. Mazgaj grał bardzo słabo i był nie- 
watoliwie jednym z najmniej skutecznych graczy 
zespołu. W porównaniu z r. ub. nie można zauwa- 
żyć u Warszawianki żadnej poprawy. 

Warta natomiast kombinowała dość dobrze, pre- 
cyzyjnie i naogół celnie. Pierwsza część gry nie 
robi absolutnie wrażenia walki o punkty. Warta 
mimo, że ma gorszą połowę boiska, gdyż gra pod 
słońce i lelki wiatr, ma wyraźną inicjatywę. 
Chwiiami ma nawet dość wyraźną przewagę i u- 


sadawia się na polu gości, jednak tylne formacje 
biało-czerwonych stoją na wysokości zadania. 

Już w pierwszych minutach likwiduje Zwierz 
przebój dobrze w tym dniu grającego Szerfkego. 
W następnych minutach Kryékiewicz nie tralia 
z kilku metrów do bramki, a przebój lewoskrzy- 
dłowego Szwarca ratuje wybiegiem Jachimek. 
Warszawianka atakuje niewiele, przeważnie pra- 
wą stroną, która wykazała lepsze zgranie. Jedyny 
korner, jaki uzyskuje Warta w tej połowie, nie 
przynosi spodziewanego efektu. 

Rzadko korzystną okazję do uzyskania prowa- 
dzenia ma Szwarc, jednak zaledwie z kilku me- 
trów strzela w ręce bramkarza. Na tem kończy sie 
pierwsza część meczu. Po zmianie stron tempo się 
nieco wzmaga i gra zaostrza. W 7 min. strzela 
Ketz silnie na bramkę, Fontowiez broni, ale pił- 
kę wypuszcza z rąk i nim zdołał ją po raz drugi 
złapać, został uprzedzony przez ruchliwego Świć- 
ckiego, który zdobył bramkę dla Warszawianki. 
Krótko potem szereg ataków przypuszczają go- 
spodarze. Cała jedenastka gości gromadzi się na 
polu bramkowem. 

W zamieszaniu jeden z napastników gospoda- 
rzy silnie kopnął Zwierza w nogę, który na mo- 
ment opuszcza boisko. Odtąd gra nacechowana jest 


zbytnią ostrością 


i często interwenjuje sędzia. W 19 minucie Zwierz 
fauluje silnie Kryśkiewicza na polu karnem, owo- 
cem czego jest rzut karny, który Szerfke zamienił 
pewnie na wyrównującą bramkę. 

W minutę później Zwierz zostaje wydalony przez 
sędziego z boiska. Jego miejsce zajmuje Ketz, 
jednak nie na długo, bowiem po zdobyciu w 27 mi: 
nucie drugiej bramki przez Wartę ze strzału Kry- 
śkiewicza, Sochan zostaje również wydalony za 
sfaulowanie Danielaka i Ketz powraca do ataku. 

Warszawianka w tym okresie, mimo że gra w 
dziewiatke, mile rozczarowała. Dziewiątka ta ro- 
zumiała się lepiej i więcej zagrażała bramce go- 
spodarzy, aniżeli cała jedenastka. Goście uzysku- 
ją nawet korner i mają poza tem kilka „murowa- 
nych“ pozycyj, niestety nie wykorzystanych. Atak 
Warty wykazuje w tej fazie gry całkowitą indo 
lencję. Z trudem zdobywa się tyłko na obmyśla 
ne akcje. Dopiero po uzyskaniu w 42 min. trzeciej 
bramki, po kombinacji Radojewski—Szerfke, przez 
tego ostatniego, Warszawianka ogranicza się już 
wyłącznie do utrzymania wyniku. 

Warta schodzi jako zwyciezcą z boiska, by za 
dwa tygodnie spotkać się z Warszawianką w me- 
czu rewanżowym w stolicy. 

Do zawodów wystąpiły drużynv w nastepuja- 
cym składzie: Warta: Fontowicz, Pawlak. Kubal- 
czak. Ofierzyński, Danielak. Przykueki, Radojew- 
ski, Kryśkiewicz. Szerfke, Lis, Szwarc. — Warsza- 
wianka: Tachimek. Zwierz. Krvsiński, Sochan. Sro- 
czyński, Jordan, Wieczorek, Prosator, Ketz, Świe: 
eki, Mazgaj. 


Ciężko wywalczony sukces mistrza Polski 
Ruch — Wisła 4:2 (3:1) 


Wielkie Hajduki, 14 kwietnia (tel.) Każdorazo- 
wy występ Wisły na Śląsku stanowi dla miłośni- 
ków tutejszego piłkarstwa nielada sensację spor- 
tową. W tym roku Wisła przyjechała do Hajduk, 
opromieniona zwycięstwem zeszłorocznem nad mi- 
strzem Polski, Ruchem w Krakowie w stosunku 
2:1, oraz tegorocznym sukcesem nad twardą dru- 
żyną K. S. Śląsk (Świętochłowice) odniesionem 
w ub. niedzielę w stosunku 4:1. 

Nie też dziwnego, iż mecz w Hajdukach zapo- 
wiadał sie niezwykle atrakcyjnie, czego dowodem 
było blisko 


7.900 widzów, 


` 


w tem specjalna wycieczka z Krakowa w liczbie 
800 osób. 

Ruch do spotkania tego stanął jako faworyt 
zwłaszcza po zwycięstwie nad Pogonią, wzmoc- 
niony w ostatniej chwili Dziwiszem, którego uda- 
ło się zwolnić nawet od reprezentacyjnego meczu 
marynarki wojennej. w Gdyni, gdzie odbywa swa 
służbę wojskową. Wisła zaś wystąpiła w swym 
normalnym składzie z Kotlarczykiem. II w obro- 
nie, rezygnując nawet z Balcera, który nieocze: 
kiwanie zjechał z Poznania do Katowic. 

Zawody, jak było do przewidzenia, wygrał za- 
służenie Ruch, wprawdzie przekonywujaco, lecz 
w zbyt może wysokim stosunku. Wisła bowiem za- 


prezentowała się bardzo dodatnio i gdyby nie 
chwilowe zamieszanie nerwowe w jej defensywie, 
z czego oczywiście skwapliwie skorzystali gospo- 
darze, strzelając pod rząd trzy bramki, 


wynik spotkania mógł brzmieć nawet 
remisowo. 

Mecz sam prowadzony był w bardzo szybkiem 
tempie, na co złożyła się przedewszystkiem ładna 
gra skrzydłami u obu stron. Tak Wodarz, jak 
i Urban umiejętnie wystawiani przez Peterka, 
jak i Łyko i Habowski, prowadzeni zwłaszcza 
w pierwszej połowie przez Łubowieckiego, zasłu- 
guja na pełną pochwale. 

Tego rodzaju systemowi gry tak rzadko u nas 
spotykanemu, a stosowanemu zawsze na zacho- 
dzie, należy z radością przyklasnąć. Najlepszym 
ze skrzydłowych był bezsprzecznie Wodarz. Ły- 
ko z powodzeniem zastąpił Balceera, rwał dosko- 
nale naprzód, centrówał z każdej pozycji i oddał 
kilka niebezpiecznych strzałów na bramke Ruchu. 
Habowski kontuzjonowany w pierwszej połowie 
rozegrał się dopiero pod koniec zawodów, a przed 
jednym jego strzałem tylko słupek uratował 
Ruch od bramki. 

Urban wypadł tym razem niezbyt. zadowalają- 
co, gdyż za mało podciągał swój atak naprzód. 
Zasluga gry skrzydłami przypada w pierwszym 
rzędzie środkowym napastnikom i z prawdziwą 
satysfakcją musimy tutaj podkreślić 


rołę Peterka, 


który raz po raz forsował swych skrzydłowych, 
przyczyniając się tym systemem gry walnie do 
zwycięstwa swej drużyny. Jeszcze nie wychodziły 
mu tak czysto wszystkie voleye. 

Dwie bramki zaś strzelone w efektowny sposób, 
wyraźnie mówią również i o jego wysokich kwa- 
lifikacjach strzelca. 

Jego partner z vis a vis Lubowiecki z trudnej 
roli kierownika ataku Wisły w pierwszej połowie 
wywiązał się bardzo dobrze. Ofiarnie i odważnie 
walczył o każdą piłkę. Szkoda tylko, że jego za- 
stępca, w drugiej połowie Artur wypadł tym ra- 
zem całkiem blado i grał bez wyrazu. 

Z łączników na pierwszym planie postawić mu- 
simy znowu w drużynie Ruchu Giemzę, który 
jeden uznaje potrzebę cofania się po piłke, a dys- 
ponujac najlepszą kondycją fizyczną z napastni- 
ków śląskich i najbardziej celnymi strzałami wy- 
"bija się dzisiaj na czołowego gracza w kraju. 

Typem zbliżonym do Giemzy w Ruchu był Ko- 
peć w Wiśle, doskonały w polu i przytomny pod 
bramką.  Zlekceważenie przez obrońców Ruchu 
tego gracza, kosztowało gospodarzy dwie bramki, 
strzelone przez niego w bardzo efektowny sposób. 

W ilimowski doskonały technicznie 

raził tym razem ostrą grą, 


oczekiwaniem zaś na piłkę pozbawił się w dużym 
stopniu możliwości wykazania swych wszystkich 
umiejętności. 

Oczywiście, iż przy dobrze grających napastni- 
kach sporo roboty musiała mieć defensywa. Tak 
też było w rzeczywistości z linjami pomocy i o- 
brońców u obu stron. Wśród pomocników obu 
drużyn pierwsze miejsce musimy oddać 


Kotlarczykowi I i Dziwiszowi, 


bezsprzecznie najlepszym dzisiaj graczom w kra- 
ju. O ile jednak Kotlarczyk I umiejętnie wyko- 
rzystuje swe zdolności, grą taktyczną i wysoką 
techniką, nie mówiąc o rutynie, o tyle znowu Dzi- 
wisz szafuje szczodrze zapasami swych. niewyczer- 
panych sił i kondycją fizyczną. Ponadto na ko- 
rzyść Śląska zapisać musimy jego niezwykłą, jak 
na pomocnika bojewosé. a 

Gra Badury niema jeszcze tej precyzji i skute- 
czności, co w latach ubiegłych. Zarzyekiego na- 
leży bezwzględnie zastąpić Nowakowskim. 

W Wiśle miłą niespodzianką był Obtułowicz, 
który w dużym stopniu ukracał fantazje Wili- 
mowskiego. Jracowity Jezierski uległ pod koniec 
meczu mimowolnej kontuzji w pojedynku z Dzi- 
wiszem. Obrona Ruchy, jak zwykle skuteczna po- 
yostawlala tym razem jeszcze wiele do życzenia, 
podobnie jak u Wisły, gdzie Szumilas oraz Kot- 
larczyk II  wkraczali w akcje Ślązaków jako 
obrońcy zbyt delikatnie. Poza tem Kotlarczyk II 
bardzo przytomnie główkami ratował ciężkie sy- 
tuacje pod swą bramką. Szumilas razil niezdecy- 
dowaniem i pewną tchórzliwością, cofaniem się 
pod bramkę. Tatuś w bramce bez zarzutu. Koźmin 
grał nieco nerwowo, wypuszczając kilkakrotnie 
piłkę z rąk. 

Ogólnie bierąc, spotkanie należało do bardzo 
ciekawych, a Wisła przy większem szczęściu mo- 
gla uzyskać lepszy wynik, Strzelone zaś dwie 
bramki Ruchowi mówią same za siebie. Niewia- 
damo tylko, jąkby w razie lepszej gry Wisły za- 
grali Ślązacy, którzy zawsze lepiej wychodzą przy 
ostrzej i silniej grającym przeciwniku. 

Składy drużyn były nast.: Ruch — Tatuś, Ru- 
rański, „Cbempisz, Dziwisz, Badura, Zorzycki, Ur- 
ban, Giemza, Peterek, Wilimowski i Wodarz. 
W ista: Koźmin, Kotlarczyk II, Szumilas, Obtuło 
wicz, Kotlarczyk I, Jezierski, Habowski, Kopeć, 
Artur, Lubowiecki i Łyka, 


Kr, 


Gra miała następujący przebieg: Po otwartej 
grze, prowadzonej w bardzo szybkiem tempie, 
obie strony uzyskują po rogu, zresztą niewyzy- 
skanym. W chwilę potem Kopeć strzela bramkę 
dla Wisły, ale sędzia jej nie uznaje. Akcje Wisły 
idą przeważnie lewą stroną, gdzie dobrze wysta- 
wiany Łyko podaje wreszcie Kopciowi, a ten mi- 
nąwszy spokojnie obrońców Ruchu, strzela ostro 
Tatusiowi, uzyskując 

prowadzenie dla Wisły. 


Ten sukces gości dopinguje niebywale graczy Ru- 
chu, którzy naciskają teraz intensywnie na bram- 
kę Wisły, eo ułatwia im jeszeze zejście Habow- 
skiego z boiska po kontuzji nogi. 

W chwilowem zamieszaniu podbramkowem, ja- 
kie wytworzyła zbyt mięko grająca defensywa 
Wisły, w okresie 12 minut Ruch dzięki błędom 
tyłów Wisły, zdobywa trzy bramki pod rząd przez 
Peterka (dwie), oraz Wilimowskiego. 

Tuż po przerwie Wisła uzyskuje drugą bramkę 
przez Kopeia, któremu pozycję. tym razem wy- 
pracował Habowski. Ruch odpowiada znowu sil- 
ną ofensywą, strzelając gesto i celnie, co jednak 
skrzętnie kikwiduj# #Kozmin:. IDopiero jeden ze 
strzałów  Włodarza, wystawionego umiejętnie 
przez Peterka, znajduje drogę do bramki Wisły. 
Tym razem Koźmin źle się ustawił. 

Na wzajemnych żywych atakach, likwidowanych 
ze strony Wisły przez Kotlarczyka I i Obtułowi- 


cza, a ze strony gospoda- 
ray przez niezawodnego 
Dziwisza, kończy się gra, 
która na parę minut 
przed upływem przyno- 
si jeszcze Wiśle piękny 
strzał Habowskiego, oraz 
przypadkową kontuzje 
Jezierskiego. 

Zawody prowadził ob- 
jektywnie p. Romanow- 
ski z Warszawy. 

Na marginesie tych za- 
wodów musimy jeszcze 
pod adresem Ruchu ja- 
ko gospodarzy zawodów 
wyrazić życzenie, by miej 
sca dla prasy sportowej 
były w przyszłości zare- 
zerwowane, i aby publiez- 
ność w czasie zawodów 
nie defilowała przed try- 
bunami zasłaniając wi- 
dzom boisko. Więcej po- 
rządkowych przed trybu- 
nami nieby nie zaszko- 
dziło! 


M. M. 


Cracovia rehabilifuje sie 
Cracovia — L. K. S. 5:1 (2:0) 


Kraków, 14 kwietnia. 

Wysoka porażka Cracovii w Poznaniu przed ty- 
godniem pesymistycznie nastroiła Kraków, przy- 
pisując stanowczo więcej talentu białoczerwonymn, 
niżby o tem mówił wynik poznański. Opinja ta 
okazała się słuszną już w następnem spotkaniu 
z ŁKS-em, który natrafił na przeciwnika wyraz- 
nie dążącego go zrehabilitowania się. Udała się 
ona Cracovii w zupełności. Wysokocyfrowe zwy- 
cięstwo, oparte na dobrej, niespodziewanie dobrej 
grze gospodarzy, świadczy, że nietylko nie jest źle, 
ale przeciwnie wszysiko wskazuje na to, że bę- 
dzie jeszcze lepiej. e 

Już sam piękny, dla piłkarzy wymarzony dzień 
bez wiatru nawet, stwarzał warunki najlepsze. 
Jakby tem zachęceni, przeciwnicy rozpoczęli grę 


na dobrym poziomie, 


żywą, która rozanimowała publiczność, nie spo: 
dziewającą się tego..Gdy się potem okazało po- 
nadto, że Cracovia prowadzi gre w calem tego 
słowa znaczeniu, zadowolenie i aplauz usunęły po- 
czątkowe niedowierzanie. 

Cracovia mile rozczarowała. Tak grającej ze 
sercem, pełnem zrozumieniem współgrania i, co 
najważniejsze, wyzyskującej każdą okazję do 
strzału w drugiej połowie gry, dawno bardzo jej 
nie widzieliśmy. Zmiany w skladzie przeprowa- 
dzone zrobiły swoje. Drużyna zyskała wiele. Nie 
wszystko jeszcze osiągnęło .póziom; lepsza kon- 
dyeja przydałaby się kilku jej zawodnikom, braki 
technicznego szlifu u młodszych są do usunięcia, 
a wówczas całość będzie zdolną do przywrócenia 
drużynie jej pierwotnego stanowiska. 

Najwięcej zadowolenia przyniosła 

gra ataku. 


Każda akcja tej linji posiadała w sobie myśl, a 


tylko zbyt wolno ją czasem realizowano. Przyczy-. 


ną tego jest niewątpliwie brak rutyny młodych 
zawodników, jakimi są Korbas i Szeliga. Obu nie 
brak talentu, jednakże uzupełnienia wymaga szyb- 
kość. : $ 
Srodkowy ma warunki na te pozyeje, umie wy- 
prowadzić partnerów, czyni to jednak wolno, tra- 
cąe cenny czas w decydujących momentach, See- 
liga natomiast wykazuje skłonności do driblowa- 
nia, w rezultacie czego hamuje akcję w najmniej 
odpowiednich momentach. SR: 
Trzecim w trójce był Malczyk, pracowity i do- 
brze obsługujący swego skrzydłowego. Mimo bra- 
ku szczęścia w strzałach, należał do najczęściej 
strzelających. Zieliński był | 
najlepszym zawodnikiem obu drużyn. 


Brak wagi nie stanowił dla niego utrudnienia 
w grze, bo unikając walki ciałem, swą szybkością 
i zwrotnością, popartemi doskonałem opanowa- 
niem piłki, sam szukał i brał piłkę i przechodził 
przez przeciwników Świetnie. S ka 

Skuteczność gry ataku byłaby jeszcze; większa, 
gdyby napastnicy pod bramką nie wyczekiwali na 
piłkę oraz nie unikali walki o nią. Jedynym wy- 
jątkiem pod tym względem był Kisieliński, strze- 
lee dwu pięknych bramek, zawodnik, posiadający 
świetne warunki, które przy rutynowanym łączni- 
ku uczynią go najgroźniejszym napastnikiem. 

Mocne oparcie miał atak w ofensywnych akcjach 
swej pomocy z Mysiakiem na czele. Chruściński 
i Zizka byli mniej dokładni w tej czynności z chwi- 
lą, gdy zmęczenie poczęło się na nich ujawniać. 
Natomiast strona defensywna gry pomocy była 
w zupełności skuteczną, poza bardzo krótkim okre- 
sem tuż po przerwie. En: Gi ; d 

W linji obrony grali Pająk i Doniec, popisujący 
się długiemi wykopami i pewnością ich wykona- 
na z najtrudniejszych pozycyj. Za nimi stał Szu- 
mieg, zajęty stosunkowe rzadka. 

Drużyna łódzka jest widocznie 

w stadjum przebudowania i przeszkolenia. 


e 


Widać w niej pewne wartości gry zespołówej, pla- 
nowość 1 pracowitość. 'To'wszystko nie jest skry- 
stalizowane. Wiele jeszeze brakuje, by powstała 
z tego calość, mogąca liczyć na sukcesy z przeci- 
wnikiem, umiejącym tyle, co niedzielna Cracovia. 

Przez pewien czas odnosiło się wrażenie, że Ło- 
dzianie posiadają atak, zdolny do strzelania bra- 
mek z szybkich akcyj swych skrzydłowych, któ- 
rzy od znajdujących się w tyle łączników otrzy- 
mywali piłki do „ucieczek“. Podania trójkatami 
zdradzały także pewną szkołę. 

Gdy jednak Cracovia poczęła prowadzić swą 
grę, opartą na całości, kontakt linij ŁKS rozleciat 
się i z tą chwilą atak łódzki opuścił się na poje- 
dyneze akeje. W nich najwięcej do powiedzenia 
miał Miller, zwrotny i panujący nad piłką. Król 
mniej był szczęśliwy w pojedynkach z Żiżka, ale 
zawsze lepszy od całej trójki, w której Herbstreich 
razil powolnością. Łączniey natomiast nie umieją 
jeszcze pogodzić konieczności nowoczesnego swe- 
go ządania pomagania w tyle i równoczesnego 
spełniania funkcyj napastnika w linji. Chwilowo 
to przerasta ich możliwości. 

Środkowy Welnie był najlepszym reprezentan- 
tem pomocy, spełniającym swe zadanie we wszyst- 
kieh kierunkach zupełnie dobrze. Gorzej już przed- 
stawiał się Tadeusiewicz, słabo Pegza. 

Dużo pracy mieli obrońey, na szczęście fizyez- 
nie przerastali napastników Cracovii — poza Ki- 
sielińskim. Karasiak dużo stracił, a tylko rutyna 
jest nadal cennym atutem jego gry fair, choć 
twardej. Tego nie można powiedzieć o jego par- 
tnerze, mniej zasobnym w umiejętności, natomiast 
nadużywającym siły i łokci. Rzut karny on za- 
winił. 

Bramkarz Frymarkiewicz stał wobec trudnego 
zadania. W kilku momentach wykazał swe war- 
tości. 


Turyści i sportowcy! 


ubezpieczajcie się we „FLORJANCE” od następstw nieszcześli- 
wych wypadków, indywidualnie lub przez Wasz Klub zbiorowo! 


FLORJANKA* 


W KRAKOWIE, ULICA BASZTOWA L. 6—8. 


najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia: 


od pożaru, od gradobicia, od kradzieży z włamaniem, 
od następstw wypadków, od odpowledzialno- 


SCH cywilnej oraz samochodów od szkód. 


SPÓŁKA AKCYJNA 


(ODDZIAŁY i REPREZENTACJE wszystkich więk- 
Mi szych miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Cracovia: Szumiec, Pająk, Doniec, Zizka, Chru- 
ściński, Mysiak, Zieliński, Malczyk, Korbas, Sze- 
liga, Kisieliński. — ŁKS: Frymarkiewicz, Kara- 
siak, Fliegel, Pegza, Welnic, Tadeusiewicz, Miller, 
Sowiak, Herbstreich, Koczewski, Król. 

Pierwsze minuty żywej, dobrej gry nastroiły za- 
raz widownię i od tej pory bierze ona głośny udział 
w niej. Istotnie akcje na boisku są ładne, szybko 
prowadzone. Cracovia jest w nich lepsza, dokład- 
niejsza i dzięki temu zagraża coraz częściej bram- 
ce L. K. S. Malezyk trafia z bliska we Frymarkie- 
wicza, to znowu ten wybiega i tak ratuje. 

Przewaga Cracovii rośnie, 
a tylko mała agresywność napastników nie dopu- 
szeza do wyzyskania wielu sposobności. Zmianę 
przynosi dopiero wolny Dońca w 18 min. kiedy to 
Szeliga pilkę skierowuje ku bramce, a Korbas 
umieszcza w siatce ŁKS-u. Jakby w odpowiedzi 
LKS uzyskuje dwa kornery, po których znowu 
Cracovia przejmuje inicjatywę i w 35 min. Sze- 
lige głową strzela drugą bramkę. Kilka pozycyj 
tracą gracze w końcowych minutach. 

Po przerwie ŁKS wykorzystuje niezdecydowa- 
nie Cracovii i pod jej bramką jest groźny. W 3 mi- 
nucie tylko Szczęście ratuje Cracovię, która bro- 
nić się musi przy 3 kornerach. Okres przewagi 
kończy Król wyzyskaniem błędu obrony i sku- 
tecznym strzałem głową w 8 min. Na tem 


kończy L. K. S. swe sukcesy. 


Cracovia uspokaja się i ponownie gra zespołowo 
coraz lepiej z każdą chwilą. W 16 min. po wolnym 
uzyskuje Zieliński voleyem w róg dalszy punkt, 
a czwarty pada w 26 min z bòmby Kisielinskie- 
go. Brzydki faul Fliegela na Korbasie przynosi 
rzut karny, przestrzelony przez Zielińskiego. W o- 
statniej minucie Malczyk trafia w słupek, a odbi- 
tą piłkę świetnym strzałem pakuje w siatkę Ki- 
sieliński. 

Zawody prowadził b. dobrze p. Kurzweil, nie do- 
puszczając do ostrej gry. Widzów 3.000 osób. 


Mecz, na którym „nic się nic działo” 
Besten — Garbarnia 0:0 


Warsżawa, 14 kwietnia. (Tel) Składy drużyn: 
Legja: Keller, Stopkowski, Sobczak, Szaller, Ku- 
bera, Przeździecki II, Drabiński, Gburzyński, Na- 


„wrot, Łysakowski, Wypijewski, — Garbarnia: Ko- 


szowski, Pazurek II, Joksz, Haliszka, Wilczkie- 
wicz, Lesiak, Riesner, Skóra, Walicki, Pazurek I, 
Polus. Widzów 6000. 

W stolicy daje się ostatnio zauważyć poważne 
zwiększenie się frekwencji publiczności na zawo- 
dach piłkarskich. Niewiadomo czemu to przypi- 
sać, bo ani klasa klubów stołecznych się tak nie 
podniosła, ani stosunki gospodarcze 
takiej poprawie, by ludzie mieli obecnie większe 
możliwości wydania gotówki na imprezy spor- 
towe. 

Może to należy przypisać dobrej propagandzie 
zawodów, może przesytowi kinem, może ładnej po: 
godzie wiosennej, «losé że więcej publiczności przy- 
chodzi na zawody. Gdy tak pójdzie dalej, to stoli- 
ca gotowa dorównać pod względem frekwencji pu- 
bliczności Wielkim Hajdukom. Y 

Ale przejdźmy od marzeń do rzeczywistości. 
Mecz zakończył się bezbramkowo. Ten połowicz- 
ny sukces zawdzięczają goście nieobecności Mar- 
tyny. Popularny obrońca Legji zwichnął nogę na 
treningu i nie brał udziału w zawodach, lecz tylko 
z trybun przyglądał się grze swojego zastępcy 
Sobczaka. Wprawdzie ten wice-Martyna, idące 
w ślady mistrza, ńie puścił goala, lecz gra miała 
inny charakter, niż normalny. 


Brakło wykopów. Martyny, 


przenoszących momentalńie grę na druga stronę 


nie uległy ` 


boiska, brakło jego rzutów wolnych i brakło zwy- 
cięskich pojedynków, w których popularny obroń- 
ca Legji jest mistrzem. Nieobecności Martyny na- 
leży przypisać, iż Garbarnia w drugiej połowie za- 
wodów miała przewagę w polu. Do tego zwolen- 
nicy Legji nie są przyzwyczajeni. To w Warszawie 
naogół nie zdarzało się. 
Zwycięstwo Legji 
leżało w sferze możliwości, 


ponieważ atak Legji był dość dobrze usposobio- 
ny. Oddał on więcej celnych strzałów, niż atak 
Garbarni i dopóki mu siły dopisywały, kombino- 


„wał bardzo udatnie, w ładnym stylu zdobywające 


teren i wypracowując sobie dobrze pozycje do 
strzału. Po przerwie było już z nim gorzej. Zasięg 
przenikania napastników Legji w teren przeciw- 
nika kurczył się z każdym kwadransem gry, a pod 
koniec zawodów już tylko Wypijewski był jedy- 
nym zawodnikiem wojskowych, który na terenie 
Garbarni uprawiał sport wycieczkowy. 

Brak treningu odbił się na większości zawodni- 
ków Legji. Łysakowski, początkowo ruchliwy i 
precyzyjny 'w podaniach, pod koniec zawodów fa- 
brykował Świece rozpaczy. Nawroł nie był na tyle 
szybki, by uciekać na czas i z piłką i z nogami 
przed faulami przeciwników. Dlatego wiele jego 
akeyj wstrzymywali gracze Garbarni prostemi 
faulami. Wogóle większość kombinacyj ofensyw- 
nych była na tym meczu 


hamowana faulami. 


(Dokończenie na str. 6-tej). 


Mistrzowie Polski w boksie na r. 1935. Stoją od lewej: Sipitiski, Majchrzycki, Polus, 
Szymura i sekundant Matuszewski. 


Piłat, Sobkowiak, Misurewicz, 


Start do biegu naprzelaj a mistrzostwo okręgu łódzkiego 
w łodzi. 


„Wirski”, Bokser Cuiavii. 


Inowrocław, Jóźkowiak, 
który niedawno obchodził jubileusz swej 


Fragment 


setnej wałki. Z liczby tej wygrał 89 spot- 


kań, m. i. 


Kurator śląski dr. 1. Kupczyński jest wielkim miłośnikiem sportu 

i sam czynnie uprauia narciarstuo i wiośtarstwo. Na zdjęciu wi- 

dzimy go (pierwszy z prawej), jak przygląda się popisom młodzieży 
w Wisłe. bok niego kier. szkoły w Wiśle, p. Ciesłar. 


LEKKOATLECI RUSZYLI JUŻ ZE STARTU 


Warszawa, w kwietniu. 

Niedzielnym biegiem na przełaj o mistrzostwo Polski 

«otwarty został właściwy sezon lekkoatletyczny w roku bie- 
żącym. Sezon ten ze względu na rok przedolimpijski i spe- 
cjalne płany organizacyjno-propagandowe władz posiada 
bardzo duże znaczenie i z pewnością zadecyduje on swemi 
efektami końcowemi nad dalszą linją rozwoju polskiego 
sportu lekkoatletycznego. 

W ostatnim zeszycie „Raz Dwa Trzy“ podany był w krót- 
kości obszerny program prac obozowych PZLA oraz skład 
drużyny ołimpijskiej wraz z zastępcami, a kilka zeszytów 
przedtem drukowalismy kalendarzyk ważniejszych zawo- 
dów międzynarodowych i krajowych; nie będziemy już 
zatem o tych sprawach mówić. 

Obecnie pragniemy nieco dłużej zatrzymać się nad dwo- 
ma kwestjami programu władz lekkoatletycznych, a mia- 
nowicie nad przygotowaniami przedolimpijskiemi i spra- 
wą szerszej propagandy sportu lekkoatletycznego. 

Jeśli chodzi o 


przedolimpijskie przygotowania 


to początków ich szukać trzeba w sezonie roku ubiegłego, 
gdy zorganizowane zostały dwa treningowe obozy kobiece 
przed wyjazdem na mistrzostwa świała oraz obóz męski 
w związku z mistrzostwami Europy. Obozy te były jedno- 
cześnie pierwszem przeszkoleniem przedolimpijskiem za- 
wodników, 

Wyniki tej pracy wstępnej uważać należy za dostatecz- 
ne, gdyż obie ekspedycje zagraniczne, tak kobieca jak i mę- 
ska, spełniły swe zadanie w zupełności. Wprawdzie składy 


osobowe tych drużyn okrojone zostały wskutek braku fun- 
duszów do minimum, co z pewnością nie mogło wpłynąć 
dodatnio na rezultat drużynowej punktacji w Londynie 
czy Turynie, ale w każdym razie większość czołowych 
zawodników po przejściu dobrego treningu ma obecnie pod- 
stawę do dalszej zaprawy. 

Nie jesteśmy całkowicie zwolennikami organizowania 
wielkich centralnych obozów treningowych, na które spro- 
wadzać trzeba do jednego miasta zawodników z całej Pol- 
ski, odrywając ich od ich prat zawodowych czy od służby 
wojskowej, co niewątpliwie powodować musi nieraz po- 
ważniejsze komplikacje. Z jednej bowiem strony zawodnik 
za wszelką cenę chciałby sobie „wyrwać“ na obóz, a z dru- 
giej władze jego czy pracodawcy. z pewnością nie uspa- 
sabiają się do tego zbyt życzliwie. 

Niestety w naszych warunkach inne rozwiązanie sprawy 
nie jest ze wzgłędów finansowych możliwe. Najlepiej by- 
łoby urządzanie to każdym większym ośrodku sportowym 
obozów treningowych i to nie skoszarowanych, lecz tylko 
t. zw. dochodzących. Wtedy zawodnik mógłby pracować 
w biurze, szkole czy wojsku, a jednocześnie kilka godzin 
dziennie poświęcać na zaprawę przedolimpijską. Dopiero 
najlepsi zawodnicy z poszczególnych ośrodków mogliby 
być w ostatniej chwili przed Igrzyskami brani na ostatecz- 
ne przeszkolenie dla oszlifowania formy. 

Ale do takiego załatwienia sprawy potrzeba odpowiedniej 
ilości trenerów, potrzeba lepszych warunków treningowych 
w ośrodkach, potrzeba hal krytych, jeśli chodzi o zimę 
jednem słowem 


zwyciężając Piłata. 


> roty, "wra 
Sód 


Grupa zawodniczek Połonji, Czuwaju, Hagiboru i K. P. W. 
Przemyśl, biorących udział w zimowej zaprawie lekko- 
atletek przemyskich. 


Na lewo w rogu: drużyna piłki nożnej KS Revera. Stani- 
sławów. Stoją od lewej: Sobolewski, Wojciechowski, Jaro- 
szyk, Rostek, Jonczy, Geroszyński, Weber, Klęczą: Kardasz, 


Schäffer, Petrow i Wenzel. 


Obok na lewo: drużyna Hasmonei lwowskiej. Stoją od le- 
wej: kier. sekcji Eckstein, Hornung, Seifert, Samson, Katz, 
klęczą: 


Sawicki, Horowitz, Pass, Wohłstahł, 
Madel, Blatt i Spitzbach. 


Friedmann, 


potrzeba wiełe pieniędzy, 


któremi polski sport niestety nie grzeszy. 


Związek lekkoatletyczny może: sobie przecież pozwolić 
z trudem dzięki pomocy PUWF tylko na jednego trenera 
p. Cejzika. Trener ten jest jednocześnie wykorzystany juko 
kierownik przedolimpijskicge przygotowania wśród «zo- 
łowej kłasy, jak również jako instruktor szerszych mas 
młodszych zawodników. Zadaniem jego jest objeżdżanie 
poszczególnych miast i prowadzenie zaprawy. 

Pracę swą wypełnia p. Cejzik znakomicie i przez kilka 
tat zdołał on wychować sobie licznych obiecujących spor- 
towcòw, niestety jednak p. Cejzik nie może się przecież 
rozerwać i przebywać jednocześnie w kilku okręgach i dla- 
tego siłą rzeczy musiano pójść po linji organizowania cen- 
trałlnych obozów skoszarowanych, odbywających się zresz- 
tą w świetnych warunkach w CIWF-ie na Bielanach, a ze 
smutkiem pożegnać się z myślą urządzania obozów do- 
chodzących w okręgach. Do jednego trenera muszą zjeż- 
dżać zawodnicy, a nie odwrotnie. 

Wprawdzie PUWE w planach swych odnośnie reformy 
sportu polskiego poruszał m. in. 


konieczność trenerów w każdym okręgu, 


ale ostatnio cyfry te zostały zredukowane do kiłku najwy- 
żej trenerów okręgowych. którzy zresztą przydać się mogą 
w kierunku szkolenia młodszych zawodników, gdyż na 
„olimpijczyków” potrzeba wytrawniejszych a przedewszyst- 
kiem... droższych sił. 

Pierwszy obóz przedolimpijski męski zaczyna się 24 bm. 
(kobiecy w dniu 16 czerwca) w CIWF-ie na Bielanach. 


Z pewnością ze względu na zajęcia zawodowe nie wszyscy 
zawodnicy będą mogli opuścić swe miejsce zamieszkania 
na 5 tygodni, toteż dopiero w ciągu sezonu zdołamy ostu- 


walki półfinałowej o mistr 
szej między Sobkowia 


A 


mmm din. 


zostwo Polski w boksie w wadze mu- 
kiem a Wieczor kiem. 


Zespół 


Na prawo: kartka z pozdrowieniami, nadesłana nam z Tel 
Aviv przez reprezentantów Makkabi z Polski, którym dzię- 


Zygmunt 


= 


lekkoatletyczny Policyjnego- Klubu Sportowego, 
Przemyśl, w czasie ćwiczeń na hali przemyskiej. 


kujemy serdecznie za pamięć, 


Zieliński, jeden z najlepszych 


piłkarzy przemyskiej Polonji, uchodzący 
za czołowego pomocnika Lwowskiej Ligi 
okręgowej. 


Ez-ligowa drużyna Lechji lwowskiej, która ostatnio uległa 


Czuwajowi przemyskiemu w stosunku 2:3. 


Grupa uczestników piłkarskiego kursu instruktorskiegó przy Śląskim O. Z. P. N. w Katowicach, 
przeprowadzonego pod kierunkiem trenera p. Kurta Otto. 


Kurpesa i Wodnicka, mistrzowie okręgu łódzkiego w biegu 


naprzełaj. 


2 Na prawo w rogu: drużyna piłkarska KS Palcówka, Piaski, 
| mistrz drugiej podgrupy klasy € Zagłębia. Stoją od lewej: 
trener Puz, Ciszewski, Maciążek, St. Łipski, Korzec, Przu- 
dzik, Pytlik, Maciążek H, Glabik, Małecki, Wójcik (kier. 


en n 


| 
| 


drużyny), siedzą: Stefański, Gardziński i Nowiński. 


tecznie zorjentować się w 
materjale. 

W projektach 
gotówką“ figurują nadto m. 
wania, poza ogólnemi centralnemi obozami treningowemi, 
także i obozów specjalnych według działów lekkiej atletyki, 
a mianowicie dla sprinterów i sztafet, dla miotaczy i skocz- 


posiadanym przedolimpijskim 


PZLA, narazie niepopartych „brzęczącą 
in. ciekawe plany organizo- 


ków oraz dła długodystansowców. Dla takich obozów, 
szczególnie dła biegaczy, potrzeba juz jednak innych tre- 
nerów, gdyż trener Cejzik nie dałby sobie rady z nawałem 
pracy. Związek myśli wprawdzie o zagranicznym trenerze 
dla sprinierów i o zaangażowaniu Pełkiewicza dla długo- 
dystansowców, ale są to narazie tylko marzenia, zresztą 
bardzo naszem zdaniem szczęśliwe. 


Kwestja przygotowań do chodu została 


dzię 


olimpijskiego 


zorganizować kilka eliminacyj. 

W omawianiu przygotowań przedolinipijskich najciekaw- 
szemi byłyby naturalnie rozważania nad szansami poszcze- 
gólnych zawodników. Uważamy to jednak bezsprzecznie z: 
przedwczesne. Można jeszcze w ostateczności pozwolić 
bie na wyznaczenie pewnej grupy zawodników do drużyny 
olimpijskiej bez szeregowania ich lokat, ale na wyciąganie 
dokładniejszych, a sprawiedliwie pomyślanych wniosków 
olimpijskich nie można się zdobyć. 


Nie można przecież z całą stanowczością powiedzieć czy 
nawet Kusociński lub Heljasz, jeszcze w r. ub. kandydaci 
na mistrzów świata, zdołają się zakwaliłikować do naszej 
drużyny olimpijskiej, a cóż dopiero mówić o reszcie. I 
tutaj musimy stwierdzić, że właściwie niezbyt koniecznem 
było ogłaszanie już teraz składów personalnych drużyn 
limpijskich w określonej ściśle ilości, glyż ten niewatpli- 


KRAKOW- 


WE OPormK 4 


KATZE 


> ™ 
dja AS 
ewy 
wanien el 
gebi DIY MA 


wie ważny efekt moralny i zachęcający osiągaliśmy być 
może kosztem pewnych kwasów czy niezadowoleń tych 
zawodników, których nadzieje na miejsce w drużynie olim- 
pijskiej zostały zatwierdzone. 

Wprawdzie Pol. Kom. Olimp. zostawił w regulaminie 
drużyn furtkę dla ewentualnych nowych kandydatów, ale 
mimo wszystko moment t. zw. „niedocceniania* zawsze bę- 


dzie u niezadowolonych istniał. Zobaczymy zresztą co po- 


każe okres letni — może właśnie siworzenie drużyn olim- 
pijskich sprawi, że i u „dołów“ zacznie się wzmożony ruch 
ku „górze“ tj. ku drużynie olimpijskiej. 

Dobrym pomysłem było powołanie na obóz na okres 
próbny kiłkunastu z tych zawodników, którzy wyróżnili 
się na zeszłorocznych zawodach „szukamy olimpijczyków”. 
Może bliższe zapoznanie się z tym narazie surowym ma- 
terjałem, pozwoli trenerowi Cejzikowi na wyłowienie je- 
szcze paru talentów, do których ma on rzeczywiście duży 
talent no i szczęście. 

O nazwiskach wyróżniających się z pośród 20 kandy- 
datów na olimpijczyków (w tem 14 członków drużyny olim- 
pijskiej) oraz o młodych talentach z „szukajmy olimpijczy- 
ków“ pomówimy później, po pierwszych treningach na 
obozie. 

już krócej chcemy omówić sprawę 


szerszej propagandy sportu lekkoatletycznego, 


nad którą czuwa obecnie tak wytrawny działacz sportowy, 
jak inż. Tadeusz Kuchar. Praca ta idzie jednocześnie 
w trzech zasadniczych kierunkach, a mianowicie szkolenia 
instruktorów, organizowania zawodów propagandowych i 
tworzenia klubów w najdalszych ośrokach, 

Jeśli chodzi o szkolenie instruktorów, to w dniach od 
6—2 maja odbędą się przy pomocy PUWF w dziesięciu 
okręgach kursy instruktorskie, które w Warszawie i Po- 


Dla kobiet 
przewidziane jest urządzenie kursu centralnego instruktor- 
skiego w dniach od 1t czerwca do 1 lipca w Warszawie. 
Chodzi bowiem o to, by w przyszłości w każdym klubie 
znajdował się choć jeden taki instruktor, chociażby jakiś 


znaniu będą nosić charakter wyszkalajacy. 


ze starszych zawodników. Wydane zostały również za- 
rządzenia odnośnie kontroli lekarskiej i kontroli trenin- 
gów, przyczem w okręgach powołano specjalnych kierowni- 
ków treningów. 

W dziedzinie 


zawodów propagandowych 


zmieniono obecnie system Narodowego Biegu na Przełaj. - 
Obecnie w dniu 3 maja w każdym okręgu odbywać się 
będą lokalne narodowe biegi na przełaj, zaś jeśli chodzi 
o wędrowną nagrodę „Raz Dwa Trzy“ to rozegrana ona 
będzie w Warszawie. Nadto w dniach 29—30 maja odbędą 
się w każdym najmniejszym ośrodku zawody propagan- 
dowe z okazji „dnia lekkiej atletyki“ pod hasłem „szukaj- 
my olimpijezykòw“. Zalecono także, by każdy klub urzą- 
dził przynajmniej raz do roku zawody propagandowe dla 
niestowarzyszonych zawodników. 

Ciekawie pomyślany jest plan 


organizacji klubów w mniejszych miastach, 


gdyż postanowiono dążyć do tego, by w roku bieżącym 
przynajmniej w każdymi mieście liczącym ponad 25 tys. 
mieszkańców istniał klub zajmujący się lekką atletyką. Cy- 
fra ta obostrzona będzie do 10 tys. mieszkańców na rok 
przyszły. 

Wszystkie te plany wskazują, że władze lekkoatletyczne 
zabrały się obecnie na serjo do propagandy sportu lekkoa- 
tletycznego, dotychczas pod wzgłędem popularności nie 
stojącego u nas na należnem miejscu. A. Sz. 
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Lesja—Garbarnia 0:0 


‘Dalszy ciąg ze str. Z-ej). 


Niedotrenowani gracze ułatwiali sobie w ten spo- 
sób obronę bramki. Odpowiedzialność za ten stan 
jest dla obu partyj zgodna z ostatecznym wyni- 
kiem zawodów. 

Pomoc Legji razem z obroną przeprowadziła nie- 
efektowną, ale skuteczną akeję psucia wszystkie- 
go. co przeciwnik mógł zbudować. Z obu stron 
linje defensywne wygrdły walkę:z napadami 
i z obu stron utrzymanie remisu jest głównie 


zasługą bramkarzy. 


Keller pod koniec zawodów obronił pewnego g0a- 
la jakimś jemu tylko znanym sposobem. Nikt chy- 
ba nie chciałby wziąć od niego przepisu na tego 
rodzaju bronienie bramki, bo rzuciwszy się prze- 
ciwnikom pod nogi, oberwał tak porządnie, iż 


nieprzytomnego zniesiono go z boiska. 


Bramkarz Garbarni Koszowski bronił swej bram- 
ki z brawurą i szczęściem, rehabilitując sie w zu- 
pełności za ostatni nieudały występ w stolie y. 
Pazurek II wypadł w roli obrońcy zadowalająco. 
Niektóre jego wykopy przypominały Martynę. 

Pomoc gości miała ciężkie życie z napastnikami 
Legji, to też gra jej wypadła nieefektownie. Nie 
było z nią jednak źle, skoro potrafiła zepchnać 
Legję na jej połowę boiska. 


Atak Garbarni zawiódł zupełnie. 


Nie potrafił się zdobyć na grę kombinacyjną i bar- 
dzo rzadko dochodził do strzału. Gra Pazurka 
niczem nie przypominała jego pięknych wyczy- 
nów przed tygodniem. Powolny, nieruchliwy, nie 
oddał ani jednego strzału, a nadomiar złego se- 
dzia dopatrywał się faulów w każdem jego pòj- 
Seiu na piłkę i gwizdał bez reszty. Jeszcze sla- 
biej wypadł Walicki, dla którego tempo gry było 
stanowczo za szybkie. Kilka dobrych zagrań miał 
Riesner, zwłaszcza, gdy walczył z obroną. 
Początkowo mecz zapowiadał się bardzo intere- 
sująco i wydawało się, że Garbarnia będzie ofia- 


rą wojskowych. Legja w pięknym stylu po serji 
podań posuwała się pod bramkę przeciwnika. 
W piątej minucie miała, jak się później okazała, 
swa najlepszą szansę. Wupijewski, po pięknym 
biegu, scentrował piłke Gburzyńskiemu na gło- 
wę. Poprzeczka obroniła wprawdzie bramkę, lecz 


Łysakowski poprawił strzał. Koszowski w po- 
wietrznej robinsonadzie zdołał jednak schwycić 
piłkę. 


Ofensywa Legji trwała kwadrans, a w 16 min. 
osiagnela punkt kulminacyjny. Długotrwały atak, 
zakończony serją obronionych strzałów, zyskuje 
aplauz u rozentuzjazmowanej publiczności. 


Zwolna Garbarnia dochodzi do głosu i gra się 
wyrównuje. W 35 min. Walicki nie trafia w pil- 
kę w dziecinnie łatwęj pozycji, na kilka kroków 
od bramki. W 42 min. Łysakowski oddaje bardzo 
ładny strzał w róg bramki, lecz Koszowski znów 
zdołał na czas zrobinzonować. Po przerwie tem- 
po gry maleje. Mecz robi sie nudny, bo atak Legjji 
się wyczerpał, a napad Garbarni nie ruszył z miej- 
sca. Garbarnia uzyskuje przewage w polu, lecz nie 
potrafi jej zamienić na bramkę. W 35 min. pu- 
bliezność przeżywa emocje, o której pisałem na 
początku. W opresji była bramka Legji, Keller 
dorobił się wówczas sławy i guza, a Garbarnia 
straciła ostatnie swe szanse zwycięstwa. 

Tak zakończył się mecz, w którym właściwie 


nie się nie działo. 


Nie było strzałów, nie było bramek, a jedyna po- 
ciecha dla klubów, to zapis punktów. Zawsze jest 
coś „na robra' 
Czy wynik odpowiada przebiegowi gry? Tak, po- 
nieważ 
Legja nieco lepszą grą swego ataku w pierwszej 
połowie zawodów. 

Sędziował p. Grajwoda, nowa twarz na meczach 
ligowych stolicy. Chwalebne jego usiłowania pro- 
wadzenia gry bez faulów i utrzymania drużyn 
w karbach dyscy pliny, nie były poparte dostatecz- 
ną rutyną. sé 

Dr St. Mielech. 


Slaba gra Polonji we Lwowie 


Pogoń — Polonja 3:0 (1:0) 


Lwów, 14 kwietnia (tel.). Inauguracja sezonu 
ligowego we Lwowie wypadła blado. Wprawdzie 
niewiele obiecywano sobie po Polonji, ogólnie 
natomiast liczono, że Pogoń grająca trzeci mecz 
ligowy pod rząd znajdować się będzie w pełnej 
formie. 

Oczekiwania tembardziej uzasadnione, że za- 
równo w spotkaniu z Garbarnią, jak i z Ruchem, 
ocena gry Polonji mimo utraty trzech punktów 
wypadła dodatnio. W rzeczywistości oczekiwania 
te tylko po części zostały spełnione. Pogoń wy- 
grałafi to różnicą trzech bramek poiprzebiegu gry, 
ani na chwilę nie podającym w wątpliwość osta- 
tecznego jej zwycięstwa. 

Specjalnie jednak rozentuzjazmować publiczno- 
ści grą swą Pogoń nie zdołała, w czem być może 
dużo winy Polonji, której system, a właściwie 
brak systemu Pogoń przejęła. Słabą stroną miej- 
scowych był 


wyłącznie prawie napad, 


który bawił sie piłką na dość ciasnej przestrzeni 
w okolicy trójki środkowej, mało kiedy my- 
śląc o zdobywaniu terenu drogą wybiegania na 
pozycje i forsowania skrzydeł, tudzież przerzuca- 
nia gry z jednej strony na drugą. 

Po części wina w tem Matjasa II, który jako 
kierownik napadu, niejednokrotnie zapominał o 
potrzebie rozdawania i wykładania piłek, ograni- 
czając się raczej do wykończania akcyj, ku cze- 
mu coprawda jako bezwzględnie najłepszy strze- 
lec najwięcej posiada warunków. Ponadto brak 
było zagraniom Pogoni odpowiedniej szybkości, 
okoliczność, która ma swe uzasadnienie: w począt- 
kowym okresie sezonu.. 

Na pierwszy plan w napadzie Pogoni mimo 
wspomnianych wyżej niedociągnięć wybijał się 


Matjas II, 


który jako strzelec, kilkakrotnie w ciągu spotka- 
nia miał możność dać próbki swego talentu. Co- 
prawda niezawsze dopisywało mu szczęście, m. in. 
. bowiem dwie nieuchronne bomby odbiły się od 
poprzeczki i z powrotem znalazły drogę na 
boisko. CH 
Z pozostałeś czwórki napadu, jak zwykle dużo 
sumienności i pracowitości wykazał Zimmer, mi- 
mo, że gra jego pozbawiona była efektów wzro- 
kowych. Niechcioł źle czuł się na skrzydle, mając 
naprzeciw siebie Seichtera, to też przeważające 
część spotkania grał na łączniku, podczas gdy 
miejsce jego na skrzydle zajął Borowski. Był on 
niewątpliwie bardzo produktywny zarówno na 
skrzydle, jak i na łączniku, choć grał z mniejszą 
werwą, aniżeli zazwyczaj. Matjas I na skrzydle 
ilekroć dostawał piłkę, wywiązywał się ze swego 
zadania. Niestety, nie zawsze o nim pamiętano. 
Stosunkowo najsłabszy w napadzie był Borowski. 

Pomoc Pogoni be zzarzutu spełniła swe zadanie 
w defensynie, natomiast niedość intensywnie for- 
sow ala napad ku przodowi, kn czemu tem więcej 


było okazji, że Polonja tylko bardzo mało wyka- 
zywała inicjatywy. Najlepiej w pomocy Pogoni 
wypadli: Hanin i Wasiewicz, podczas gdy Deutsch- 


- Bereza Albański 


— pocieszali się zwolennicy Lesen." 


przewagę Garbarni w polu wyrównała. 
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man w początkowej fazie gry niezbyt skutecznie 
szachował prawą stronę napadu Polonii. Bez za- 
rzutu tym razem grali obaj obrońcy Jeżewski i 
raz tylko wypuścił piłkę z rak, 
poza tem grał pewnie, jak za najlepszych czasów. 

Folonja mogłaby być dobrym zespołem, gdyby 
szereg szwankujących pozycyj uzupełniła pelno- 
wartościowymi graczami. Inaczej najlepsze za- 
miary i wysiłki zawodników na miarę Szezepania- 
ka, pójdą na marne wobec braku otoczenia. Jako 
całość Polonja w chwili obecnej 


nie re prezentuje poziom u 


Najlepszym graczem Polonji 
Szczepaniak. Dużo ofiarności i skuteczności do 
gry wnosili również Seichter i Jelski, z których 
ten ostatni grał tym razem w napadzie. Ataszew- 
ski na bramee miał dużo dobrych momentów i u- 
chronił swą drużynę od wyższej cyfrowo porażki. 

O napadzie Polonji niewiele dobrego da się po- 
wiedzieć. Możliwości bramkowych wypracował za- 
ledwie parę. To zaś, na co się zdobył, było prze- 
ważnie zasługą prawoskrzydłowego Kruka, gra- 
cza o dobref technice i ciągu na bramkę. Łańko 
parę razy umiejętnie wypuścił skrzydłowych, na 
tem jednak koniec. Najsłabszy w drużynie Bań- 
kowski w obronie i Puchniarz w napadzie. 

Gra składała się z różnych epizodów, które 
w najrzadszych wypadkach wiązały się w bar- 
dziej przemyślaną i ciekawą całość. Stroną, do 
której należało więcej, niż trzy czwarte z gry była 
Pogoń, która przy zastosowaniu właściwej takty ki 
już w pierwszej połowie prowadzić mogła różnicą 
3 do 4 bramek. Również przy większem szczęściu 
wynik cyfrowy mógł wypaść daleko korzystniej 
dla Pogoni. 

Inicjatorem, względnie wykonawcą wszystkich 
trzech bramek był Niechcioł. Pierwsza padła w 36 
minucie z rzutu wolnego z podania Matjasa II 
i ze strzału Niechęioła, druga w 32 minucie po 
przerwie ze strzału Niechcioła poprawionego 
przez Borowskiego, trzecia wreszcie padła w parę 
minut później z centry Niechcioła, która tuż pod 
poprzećzką znalazła drogę do siatki. Sędziował p. 
Knobel z Krakowa, nie dając drużynom ani publi- 
czności specjalnych powodów do zastrzeżeń. 

Drużyny wystąpiły w składzie: Pogoń: Albań- 
ski, Bereza, Jeżewski, Hanin, Wasiewicz, Deutsch- 
man, Matjas I, Zimmer, Matjas II, Borowski, Nie- 
cheiol.+ Polonja: Ałaszewski 11, Bankowski, Bula- 
now, Szczepaniak, Seichter, Odrowąż, Kruk, He- 
risch, Łańko, Jelski, Puchniarz. 


ligowego. 
bezwzględnie był 


Olimpijska drużyna piłkarska 


Prezydjum Zarządu PZPN zmienia skład ustanowiony przez kapitana Związku 


Warszawa, 14 kwietnia. (Tel) W ciągu ub. ty- 
godnia kapitan sportowy PZPN p. Kałuża zesta- 
wił skład drużyny olimpijskiej w piłce nożnej. 
Prezydjum Zarządu PZPN zmieniło jednak ten 
skład w kilku punktach, skreślając mianowicie 
Króla (KS) z tego powodu, że został on wyzna- 
czony do olimpijskiej drużyny w hokelu, Koczwa- 
rę (Podgórze), gdyż jest on obeenie zdyskwalifi- 
kowany, a ponadto Michalskiego (Naprzód), Artu- 
ra (Wisła) i Kisielińskiego (Cracovia). Na miej- 
pi wstawiono Kellera i W ypijewskiego (Le- 
ga). 

Ostatecznie druzyna olimpijska w pilce noznej 
gawiera 26 nazwisk i przedstawia się następująco: 

Ruch: Dziwisz, Wodarz, Wilimowski, Peterek, 
Giemza i Urban. 


Cracovia: Pająk i Mysiak. 

Wisła: Kętlarczyk I i Kotlarczyk TI. 
` Garbarnia: Pazurek I, Riesner, Wilezkiewicz i 
Aaliszka. 

Polonia: Bułanow i Szczepaniak. 

Legja: Keller, Nawrot, Martyna, 
i badała: 

Warta: Fontowicz i Szerfke. 

Pogoń: Albański, Matjas LI i Niechcioł. 

Kierownika drużyny narazie nie wyznaczono, 
odkładając tę nominację, jak również wyznaczenie 
zastępcy kierownika drużyny na wtorkowe posie- 
dzenie zarządu P. Z. P. N., w którem weźmie udział 
również kapitan zw iązkowy p. Kałuża. 


Łysakowski 


Krakowska piłka nożna. 


„Kraków, 15 kwietnia. W ub. nicdzielę już wszystkie 
drużyny brały udział w rozgrywkach o mistrzostwo kl. A, 
przyczem prowadzenie w tabeli objęła drużyna Zwierzy- 
nieckiego K. S. bez straty «punktu, na drugiem miejscu 


uplasowała się rezerwa Wisły. 


Poniżej podajemy wyniki zawodów w kl. A: 

Zwierzyniecki—Tarnovia 5:2 (2:1). Zawody stały pod 
znakiem znacznej przewagi Zwierzynieckiego. Bramki pa- 
div dla Zwierzynieckiego ze strzałów Pamuły SL. (3), 
w tem dwie z ładwie bitych rzutów wolnych oraz Pamuiy 
Fr. (2), dla Tarnovii obie bramki zdobył Piechnik. Na 
wyróżnienie zasługują ze Zwierzynieckiego: bracia Pamu- 
ła i Cyganik. Sędziował p. $chimscheiner. 

Makkabi—Legja 2:1 (1:0). Do pierwszego spolkania o 
mistrzostwo AA dite Makkabi w składzie, złożonym 
z większości graczy rezerwowych. Mimo to, odniosła Mak- 
kabi zasłużone zwycięstwo nad Legją na jej własnem 
boisku. Bramki dla zwycięzców strzelili: Krumholz i Fink, 
dła Legji honorową bramkę strzelił Witek. Przyznany rzut 
karny Legji nie został wykorzystany. Sędziował p. Gum- 
iplowicz. 

Garbarnia I B—Grzegórzeeki 2:0 (1:0). Niespodziewana 
porażka mistrza z ub. roku mimo niezłej naogół gry. Re- 
zerwa Garbarni była w tym dniu doskonałe dysponowana, 
prowadząc celową i na wysokim poziomie technicznym 
grę. Sędziował p. Bochenek. 

Podgórze—Nadwiślan 3:2 (1:0). 
siała zadać drużyna Podgórza w tem spotkainu, zanim 
odniosła zwycięstwo. Gra naogół wyrównana, przyczem 
wynik remisowy lepiejby odpowiedał przebiegowi gry. 
Bramki strzelili dla Podgórza: Kasina 12) 1 Mycoń, dla 
Nadwiślan kuszpił i Maj. 


Dużo trudu sobie mu- 


. znaniu odbędzie się 


Wisła IB—Waweł 1:1 (0:0). Ładna gra drużyny Wisły 
aż do bramki przeciwnika, tutaj przeważnie strzełcy zawo- 
dzili, pomimo korzystnych do tego okazyj, nie inaczej 
zresztą było z napastnikami w awelu. Sędziował p. Hup- 
pert. 

Korona—Olsza 3:1 (1:0. Sędzia p. Hiitner. Cracovia I B— 
Uuia 2:1 (2:0). Sędzia p. Skowroński. 

W kl. B: Jutrzenka—Hakadur 1:0 (0.0). Z. F. G.—-Hagi- 
bor 9:0 (4:0). Orłęta—Siła 2:1. Lobzowianka--Czarni 0:0. 


CES 


NA OSTATNIEM POSIEDZENIU ZARZADU KRAKOW- 
SKIEGO KOLA ZWIAZKU DZIENNIKARZY SPORTO- 
WYCH uchwalono votum nieufności wiceprezesowi tegoż 
Koła Maksymiljanowi Statterowi w związku z napastliwą 


treścią jego artykułu, zamieszczonego w ,Naprzodzie" 
Nr. 11 p. t „Odpryski krakowskiego pilkarstwa“. Po- 


nadto uchwalono wezwać p. Stattera do złożenia manda- 
tu wiceprezesa. 

ŚWIĄTECZNY PROGRAM PIŁKARSKI. Na Wielkanoc 
w Warszawie grać będzie 21 bm. Pok on ja D drużyną ber- 
lińską S. V. 32, 22 zaś Legja z Wiener Sportklub, W Po 
21 bm. mecz Poriin Wrocław, 22.g0 
bm., zaś Warta—$S, V. 92. W Krakowie 21 bm. Garbar- 
nia—F. C. Wien, 22 bm. Gracovia—F. CG Wien. W Łodzi 
21 bm. LTSG.—Wiener Sportklub, 22 bm. Łódź- Wrocław. 
Ruch gra z Fortuną (Duesseldorf), a we Lwowie gościć 
będzie drużyna Szeged A. C., która spotka się z Hasmonea 
i Pogonią. 


DYSKWALIFIKACJA GRACZY LIGOWYCH. Na po- 


siedzeniu wydziału gier i dyscypliny Ligi PZPN. postano- 
wiono zdyskwalifikow: ać gracza Jelskiego (Folonja) na 3 
zaś gracza Bańkowskiego (Polonja) na 
za brutalną grę na meczu z Garbarnią. 


tygodnie, 
dnie 


2 tygo- 
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(Win ponownie mistrzem Polski w biegu naprzełaj ggg 


Bydgoszcz, 14 kwietnia (Tel). W Bydgoszczy odbył się 
dziś bieg naprzełaj o mistrzostwo Polski ma. dystansie 
8 km. zorganizowany pnzez Pomorski Związek Lekko- 
atletyczny. a 

Na boisku Stadjonu Miejskiego zebrali się przed godzi- 
na 12-tą zawodnicy w ilości 23 na 26 zgłoszonych. Zawod- 
ników powitał w serdecznych słowach prezes Pomorskie- 
go Zw. Lekkoatletycznego dyr. Woda z Bydgoszczy, który 
jednocześnie otworzył sezon lekkoatletyczny. 

Bieg zaszczycili swą obeanością prez. m. Barciszewski, 
dem O. K. VIII gen. Thomme i dca 15 dyw. piechoty płk. 
Chmurowicz' oraz przedstawiciele władz. 


Na strzał startera, którą to funkcję pełnił honorowo 
gen. Thomme, zawodnicy ruszyli z miejsca. przyczem pro- 


wadzenie objął Karczewski z Warszawianki, oddając je po 
okrążeniu połowy bieżni Fjałce. Następnie zawodnicy bie- 
gną rasą ma przedmieściu Bielawki i z powrotem na sta- 
djom, gdzie znajduje się meta. 


Fjaika prowadził przez cały czas biegu, oddalając się 
od reszty zawodników ma pierwszym kilometrze o 20 m. 
Za Fjałką trzymają się Karczewski i Kurpesa z Łodzi, 
którzy też w tej kolejności kończą bieg. Fjałka kończy 
bieg w czasie 26 min. 57 sek, a w odległości ok. 250 m. 
Karczewski, za którym w odległości 30 m biegnie Kurpesa. 

Na dałszych miejscach upłasowali się: Janowski (War- 
ta), Kuplicki (AZS Warszawa), Kuligowski (Sokół L Byd- 
goszcz), Półtorak (Jagiellonja Białystok), Wiśniewski (AZS 
Warszawa), Robiński (Warta Poznań). Bieg ukończyło 20 


zawodników. Nie Puchalski 
z Warszawianki. 

Bieg odbył się w trudnych warunkach, albowiem na te- 
renie rozmokłym i przy silnym wietrze. Po zakończeniu 
biegu gen. Thomme wręczył pierwszym sześciu zawodni- 
kom nagrody. Fjałka otrzymał ponadto od prez. m. Bar- 
ciszewskiego piękny dar w postaci zegara. Organizacja b. 
dobra. 

Pierwszy start Fjałki na szerszej arenie w r. b. dowo- 
dzi, że będzie on nadal jednym z najląpszych polskich dłu- 
godysłansowców. Szkoda tylko, że do Bydgoszczy nie 
przybył ani Kusociński ani też Noji. Porównanie sił tych 
trzech biegaczy byłoby bavdzo interesującem i niewątpli- 
wie wpłynęłoby na podwyższenie poziomu czołowych bie- 
gaczy polskich. 


ukończyło trzech, m. in. 


Rekordowe zwycięstwo Szwajcarji nad Węgrami 


Zurych, 14 kwietnia (Fel). W Zurychu w obecności 
22.000 widzów odbyło się sensacyjne spotkamie z cyklu 
rozgrywek o puhar Snodkowo-europejski między Węgrami 
u Szwajcarją, przyczem sensacja polega na niespodziewa- 
nie wysokiem zwycięstwie drużyny szwajcarskiej. Szwaj- 
carzy wygrali howiem 6:2 (4:0). 


W drużynie węgierskiej zawiódł przedewszystkiem atak, 
który nie pokazał żadnych piękniejszych akcyj. Wyaszosé 
Szwajcarów ujawniła się w szybkości, dzięki której przy 
dużej ambicji zdołali adnieść cennes zwycięstwo.. Już w 
8-mej minucie lewosknzydłowy Szwajcarów  Jaeck po 
pięknem zagraniu zdobywa „prowadzenie“ dla swoich 
barw. i; 

Dalsza zdecydowana przewaga Szwajcarów znalazła 
swój wyraz w drugiej bramce zdobytej przez środkowego 
napastnika Kielholza. W 6 minut później z pięknego prze- 


6:2 (4:0) 


boju Jaecka pada dalszy punkt i 
Szwajcarja prowadzi 3:0. 

Na 5 minut przed upływem pierwszej połowy zawodów 
lewy łącznik Trello Abegglegen podwyższa wynik do 4:0. 

Po przerwie Węgrzy przypuszczają kilka energicznych 
ataków, nie uwieńczonych jednakże powodzeniem. Nato- 
miast w 14-tej minucie Kielholz zdobywa 5-ty punkt dla 
Szwajcarji. W chwilę później rewanzuje się lewy łącznik 
węgierski Csech, który zdobywa pierwszą bramkę dla Wę- 
gier. Po podwyższeniu przez Trello Abegglegena wyniku 
do 6:1 dla Szwajcarji, Mineili zawinił w 28 minucie rzut 
karny, z którego Csech uzyskuje drugą bramkę dla Wę- 
gier. 

Pod koniec meczu drużyna węgierska atakuje rozpacz- 
liwie. Wszystkie jednak wysiłki idą na marne. Wynik nie 
ulega zmianie. A 


Austrja — Czechosłowacja 0:0 


Praga, 14 kwietnia (Tel). Z cyklu rozgrywek o puhar 
środkowej Europy odbył się tu meoz między Austriq i 
Czechosłowacją. Zawodom przygłądało się ponad 40.000 
widzów, którzy opuścili boisko rozczarowani. Spodziewa- 
no się bowiem zwycięstwa drużyny czeskiej ze względu na 
eksperymentalny skład ` raprezentaaji Austnji, złożony 
w większości z młodych zawodników. 

Tymczasem mimo dość wyraźnej przewagi Czeechów, 
mecz zakończył się wynikiem bezbramkowym. Przewaga 


drużyny czeskiej uwidoczniła się jedynie w stosunku rzu- 
tów rożnych 11:3 dla Czechosłowacji. 

Podczas gdy tria obronne i pomoce obu drużyn spełniły 
swe zadanie baz zarzutu, obydwa ataki zawiodły na całej 
Knji. W drugiej połowie gry uległ wypadkowi w zderze- 
niu się z przeciwnikiem znakomity bramkarz czeski Pla- 
nicka, którego z rozbitą głową musiano znieść z boiska. 
Zawody prowadził sędzia włoski Barlassina. 


 Belgja — Francja 1:1 (0:1) 


Bruksela, 14 kwietnia (Tel). 35.000" widzów było w mie- 
dzielę świadkami spotkania piłkarskiego między reprezen- 
tacjami Belgji i Francji, Poziom gry obu drużyn był wy- 
ròwnzny, to też wynik nierozstrzygnięty 171 jest właści- 
wym wykładnikiem umiejętności obu zespołów. 


Do przerwy prowadziła drużyna francuska 1:0. Bramkę 


dla Francji zdobył w 20 minucie prawy łącznik Courtois. 


Wyrównanie uzyskał w 17 minucie po przerwie lewoskrzy- 
dłowy belgijski van Beeck. 


PROZA AN. A SAWA O OE OE AAAA CA 


Piąte miejsce Polski na 


Tel Aviv, w kwietniu. 

Trzy lata minęły od czasu naszego ostatniego pobytu 
w Palestynie, podczas pierwszej Makkiabiady i trzeba 
stwierdzić, że zaszły tu wielkie zmiany. Rozwój kraju 
a: szczególnie Teł-Aviivu b jege okolic odbywa się w tak 
zawrotnem tempie, że poszczególne dzielnice zmieniają 
swój wygląd poprostu z dnia na dzień. Domy rosną tu jak 
grzyby po deszczu. Okręty przybywają codziennie, przy- 
żąc tysiące turystów i emigrantów. 

Cały kraj stoi pod znakiem Makkabiady. Na ulicach 
Tel-Avivu suną miezliczone tłumy, wśród których prze- 
ważają różnobarwne stroje sportowców z całego Świńła. 
Słychać tu rozmowy prawie we wszystkich językach euro- 
pejskich. Sam Tel-Aviv, który obeanie liczy. przeszło 120 
tysięcy mieszkańców, czyni wrażenie wielkiego, europej- 
skiego miasta. Po nieskazitelnym asfalcie mknie niepraw- 
dopodobna ilość samochodów i autobusów. Wspaniałe ho- 
tele i liczne kawiarnie, olbrzymie domy towarowe, luksu- 
sowe wystawy, oświetłone wieczorem „wielkiemi koloro 
wemi lampami dopełniają reszty. 

Przyznać trzeba jednak, że organizacja Makkabiady, je- 
Sli chodzi o umożliwienie treningu zawodnikom, nie stoi 
na wysokości zadania, Wspaniały ` stadjon, mieszczący 
około 50.000 widzów, jest niedostępny dla zawodników. 


Plywacy musieli jechać do Jerozolimy, celem przeprowa- 
y Y, l M 


dzenia treningu w basenie tamt. Ymda. Lekkoatłeci jeżdżą 
do pobliskiej kolonji Risson le lion i trenują na trawie, 
gdyż niema bieżni. Korty tenisowe przerobione zupełnie 
były- gotowe dopiero tuż przed 'Makkabiadą. „Przyjem- 


= MAKKABIADZIE 


ność* grania ma zupełnie świeżych, rozsypujących się kor- 
tach, nie była też wielką. 

Uroczyste otwancie* Il-giej Makkabiady odbyło się 
w dniu 2 kwietnia na głównym stadjonie w Tel-Aviv. 

W obecności pnzeszło 50-tysięcznej publiczności przede- 
filowało przez stadjon około 2.000 sportowców, reprezen- 
tantów dwudziestu kilku państw. Uroczystość ta była 
wspaniałą manifestatcją żydowskiego sportu, to też wzbu- 
dziła zachwyt całej widowni, która z niezwykłym entu- 
zjazmem witała sportowców poszczególnych państw. Już 
na dwie godziny przed rozpoczęciem uroczystości utwo- 
rzył się olbrzymi zator samochodowy tak, że z trudem 
tylko przedostawano się ku wejściu. Sportowcy usławili 
się nzędem, państwami, poczem uroczystość zagaił prezy- 
dent wszechświałowego Związku Makkabi dr Łelewer, 


a po nim dłuższą przemowę wygłosił lord Melchett, który ` 


jest duszą całej organizacji. 

Na znak żałoby po zmarłym makkabejczyku, który na- 
leżał do ekipy francuskiej i utonął w dniu poprzedzają” 
cym otwarcie Makkabiady podczas kąpieli w morzu, cała 
ekipa francuska nosi przepaski żałobne. Drużyna połska 
prezentowała się dobrze, wszyscy ubrani w białe spodnie, 
dziewczęta w białe suknie z emblematem biało-czerwonym 
i niebieskim krawatem. pi : 

D D U 

W ogólnej punktacji zajęła na Makkabiadzie reprezen- 
tacja Polski piąte miejsce. Zwyciężyła Austrja, 2) Amery- 
ka, 3) Palestyna, 4) Niemcy. 


Koniliki w Międzynar. Związku Narciarskim 


Szwajcaria nie weźmie udziału w Olimpiadzie 


Ostatni kongres olimpijski w Oslo uchwalił — 
jak już donosiliśmy — na wniosek Norwegji, iż 
nauczyciele narciarstwa nie są amatorami i wsku- 
tek tego nie mogą brać udziału w igrzyskach olim- 


pijskich. Wniosek ten po uchwaleniu oddano Fe- 
deracji Narciarskiej F. I. S. do powiadomienia 
zrzeszonych w niej związków. Decyzja ta spotkała 
się ż ostrym sprzeciwem tych państw, które na 


skutek uchwaly kongresn olimpijskiego zostają 
pozbawione najważniejszych swych sił w przede- 
dniu Olimpiady. Do takich właśnie państw nale- 
ży Szwajcarja, której czołowi zawodnicy zajmują 
się nauczaniem jazdy na nartach. 

Związek szwajcarski zareagował bardzo ostro 
przeciw uchwale kongresu olimpijskiego i oświad- 
czył, że jeżeli uchwała, powzięta na kongresie w 
Oslo, będzie obowiązywała, Szwajcarja nie weż- 
mie udziału w lgrzyskach olimpijskich w Gar- 
misch-Partenkirchen. 

Równocześnie Związek szwajcarski wysłał za- 
wiadomienie o swoim kroku do Związku austrja- 
ckiego, francuskiego, włoskiego, polskiego, czeclio- 
słowackiego, angielskiego i HDW z prośbą o 
oświadczenie się w tej sprawie. Ponadto Związek 
szwajcarski zawiadomił niemiecki komitet olim- 
pijski o swojej decyzji. 

Prasa szwajcarska, omawiając ten wypadek, za- 
znacza, że wprawdzie delegat Szwajcarji brał u- 
dział w obradach komitetu olimpijskiego w Oslo, 
to jednak nie zorjentował się w doniosłości wnio- 
sku norweskiego i dal się zaskoczyć przedwczesną 
nieżyciową uchwałą. 

Prasa szwajcarska komunikuje dalej, że także 
Związek austrjacki pójdzie śladami Szwajcarji, 
ponieważ stosunki w narciarstwie austrjackiem 
są bardzo podobne do stosunków w narciarstwie 
szwajearskiem. Wniosek Szwajcarji, domagający 
się wycofania rezolucji korgresu olimpijskiego, 
zostanie niewątpliwie poparty przez Niemcy, po- 
nieważ organizatorom zależeć będzie na wysłaniu 
do Garmisch-Partenkirchen najsilniejszych przed- 
stawicieli wszystkich państw Świata. 


w 
Na kole dookoła Toskanii 


Florencja, 14 kwielmia (Tel). Drugi wyścig, wchodzący 
w skład mistrzostw szosawych Włoch, bieg wokół Toska- 
nji na trasie 303 km ze stantem i meta we Florencji, roze- 
grany w niedzielę, ucierpiał znacznie z powodu niesprzy- 
jającej pogody. 

Uciążliwe warunki terenowe spowodowały liczne wy- 
padki w czasie biegu. Przerwali wyścig m. in. tacy zawod- 
nicy, jak Guerra i Binda. W drugiej połowie trasy wysu- 


mech się na czoło dwaj zawodnicy Cipriani i Marcado, któ- ~ 


rzy mie oddali już prowadzenia i przybyli do mety na 17 
minut przed resztą zawodników, mzyskując przeciętną 
29.725 km/godz. 6 

W końcowym spurcie zwyciężył Cipriani w. czasie 
10,12.00 o długość kola przed Mercado, 3) Ove 10,29.10, 
4) Negrini, 5) Bowent. 

* * * 

Berlin, 14 kwietnia (Tel). W wielkim biegu szosowym na 
trasie Berlin--Cottbus—Berlin wynoszącej 260 km, starto- 
wało około 400 amatorów i 40 zawodowców. W grupie 
amatorów zwyciężył Wendel w czasie 7,16.00, w grupie 
zawodowców. Kutschbach w czasie 7.30.50. 


CON ZA 


WTC występuje z Polsk. Związku 
Towarzystw Kolarskich ? 


W łonie zarządu Warszawskiego Tow. Cyklistów dysku- 
towana jest obecnie sprawa ewentualnego wystąpienia 
WTC z Polsk. Zw. Tow. Kolarskich, który nadal trwa przy 
swej poprzedniej decyzji, zdaniem W'TC. sprzecznej ze 
statutem, odnośnie zawieszenia WTC za zaległości finan- 
sowe 550 zł. 

Sprawa ta załatwiona będzie na posiedzeniu 
WTC w dniu 16 bm. 

Podobno także i kilka innych klubów, niezadowolonych 
z Polsk. Zw. Tow. Kolarskich nosi się również z podo- 


zarządu 


, bnym zamiarem. 


Walne zgromadzenie PZTK, wyznaczone na 28 bm., za- 
powiada się gorąco. 
H * . 


KPT. TKACZYK, zasłużony działacz kolarski i najlepszy 
kolarz Połski z okresu przedwojennego, złożył swą cezygn” 
cję ze stanowiska wiceprezesa Pol. Zw. Tow. Kolarskich. 
Powodem rezygnacji jest różnica z zarządem PZTK na te- 
mat zawieszenia WTC. 


Bruksela, w kwietniu. 

Za kiłka już dni krakowska Wisła wyjedzie 
zagratiice dla rozegrania ezterech spotkań w Bel- 
gji i Francji. W Brukseli bierze ona udział 
w turnieju zorganizowanym z okazji otwarcia 
Wystawy Światowej, we Francji północnej za- 
proszoną ona została przez górniczą Ligę Fran- 
euska, która święci jubileusz swego istnienia. 

Zarówno mecze w Belgji, jak i we Francji mają 
duże znaczenie propagandowe i sportowe. W Bruk- 
seli, obok Wisły biorą udział w turnieju dwa ze- 
społy belgijskie i jeden niemiecki. Belgje repre- 
zentuje mistrz tego kraju, Union Saint Gilloise 
i reprezentacja miasta Brukseli, Niemcy wydele- 
gowały tam repreżentację miasta Duisburga. 

T'rzej przeciwniey Wisły są bardzo znani i nie 
trzeba tu specjalnie wymieniać ich wyników mię- 
dzynarodowych, w celu poznania ich wartości. 
Union Saint Gilloise posiada za sobą 


niecodzienny rekord piłkarski. 
Mianowicie drużyna ta, która w Belgji od trzech 


Program meczów 


został ułożony w ten sposób, iż pierwszego dnia 
drużyna krakowska wylosuje jeden z trzech wy- 
żej wymienionych zespołów, następnego zaś dnia 
grać będzie w razie wygrania ze zwycięzeą dru- 
giego meczu, w wypadku porażki z pokonanym. 
Turniej ten odbędzie się na boisku Union Saint 
Gilloise — tem samem, na którem reprezenta- 
cja Krakowa pokonała Belgję w końcu 1933 r. 7:5. 
Po turnieju brukselskim 
Wisła udaje się do Francji, 


gdzie w Aniche i Billy-Montigny przeciwstawi 
się reprezentacji ligi górniczej, składającej się 
z 6 klubów francuskich, należących do amatorskiej 
A-klasy. 

Trzy z pośród tych kłubów grały w roku ubie- 
głym przeciw Pogoni lwowskiej i ta, jak wiemy, 
pokenała je w stosunku 5:0. To każe nam przy- 
puszczać, iż i Wisła nie powinna pomimo, że re 
prezentacja, jaką spotka będzie znacznie silniej- 


nadesłali jej szereg zaproszeń na rozmaite przy- 
jecia Serdeczność, jaką emigranci okazują Wiśle, 
datuje się jeszcze z poprzedniego jej pobytu we 
Francji, kiedy to drużyna krakowska mimo pora- 
żek zdobyła największą, z pośród wszystkich pol- 


skich drużyn, popularność. Prasa emigracyjna 
zamieszcza cały szereg artykułów na temat me- 
ezów, jakie Wisła rozegrała na swem tournee, in- 
teresując się najdrobniejszym jego szczegółem. 
Man. 


Po batalji szkocko-angielskiej 


Londyn, w kwietniu. 

Piłkarstwo brytyjskie przeżywa w ciągu jedne- 
go miesiąca dwa największe i mające najstarszą 
tradycję wydarzenia, które dła Anglji i Szkocji 
stanowią sztzyt emocyj, jakie im piłka nożna dać 
może wogóle. 

Naprzód była kolej na Glasgow. Wielkie to 
miasto sportowo-przemysłowe na północy Szko- 
eji doczekało się wreszcie swego największego 
święta: meczu miedzypanstwowego ze starym 


wać tego. Tembardziej zaś tym razem, gdy szło 
jeszcze 


o mistrzostwo czterech krajów. 


W. Brytanji — Anglji, Szkocji, Irlandji i Walji. 
W tej samej kolejności przedstawia się też tabela 
mistrzostw z nast. diagramem punktów: 4-2-2-2. 

Gdyby więc Anglja uzyskała tyłko remis, osią- 
gnelaby mistrzostwo, gdyby zwyciężyła Szkocja, 
nie byłoby mistrza wobec równej ilości punktów 
Anglji i Szkocji. 


iat jest bezkonkurencyjną, nie przegrała w mistrzo- sza od tej, A da grala Pogoń, natrafić na sil- 3 a ke pantan Fak opia A RS Liezny przyjazd Szkotów był wprost niepraw- 
stach żadnego z 60 rozegranych kolejno spot- ni e y ai ZÈ N eee te posiadaja dla nas sè PÈ pak ma natomias otudme SWOJ -WIELRI Hen =— fi- dopodobny. Zwyczajnie można to osądzić dopiero 
kan. Kierownicy tego klubu przeszukali kroniki €zeme, gdyz wpłyną na popularność tam polskich 3 nał puharu w Wembley. w Londynie, gdy przyjeżdżają oni tysiącami na 
wszystkich krajów i nigdzie podobnego wypadku drużyn piłkarskich i ułatwią im tem samem wy- Ce Tak to juz jest. Bez zwyeiestwa nad angielska ` rewanz wraz ze swa druzyna. Tym razem jednak 
nie znaleźli. Rzecz oczywista, iż Union” Saint jazd ich zagranicę. sę „różą” traci dla Szkotów cały sezon piłkarski swą było inaczej. Z trzydzieści tysięcy ludzi z Polu- 
Gilloise od trzech lat t. zn. od czasu, kiedy się Wisła ze specjalną serdecznością będzie witana W 7 wartość. Stare dzieje otrzymują nowoczesną opra- dnia jechało w górzysty kraj mężczyzn, noszących 
dlań ciągnie ta szczęśliwa passa, jest mistrzem ide wolak eki kad lè wę chciałoby się powiedzieć, gdy widzi się te sta- spodniezki. Chyba wszyscy rozprószeni po Anglji 
Belgji. ZONA grację, ` re szczepy szkockie, ciągnące ze wszech stron synowie Szkocji wrócili w tym dniu nad swa oj- 

Zalety mistrzowskiej drużyny belgijskiej — to która się juź do niej zwróciła z prośbą, ażeby ko- CS. kraju do Glasgowa, aby śpiewem i nieodzownem czystą rzekę Clyde. Wszystkie pociągi zostały 
szybkość i skuteczność. Cała jedenastka gia, jak  rzystając z pobytu we Francji północnej, rozegra- | Ke. zawodzeniem kobziarzy zachęcać swych jedena- zapchane, zastopowane, ulice Glasgowa pieniły 


jedna świetnie uregulowana maszyna. Od trzech 
łat nie zmieniła ena składu i dlatego też gracze 
znają i rozumieją się doskonale. Ostatnio jednak 
Union przechodził pewien spadek formy. To go 
kosztowało pierwszą i jedyną od trzech lat poraż- 
kę, którą zadał mu brukselski Daring. Od tego 
czasu Union już nie grał, bo mistrzostwa Belgji 
zostały zakończone. W przededniu jednak turnie- 
ju międzynarodowego przejdzie on specjalny tre- 
ning. W tym celu zakontraktował on mecz z jed- 


ła jedno spotkanie z mistrzem emigracyjnym 
„Pogonia” z Marles. Najprawdopodobniej mecz 
ten, posiadający duże znaczenie dla propagandy 
sportu polskiego wśród naszych emigrantów, doj- 
dzie dopiero do skutku, po zakończeniu rozgry- 
wek, jakie zakontraktowała Wisła na swym wy- 
jeździe z drużynami zagranicznemi. Podkreślić 
należy tu gościnność naszych emigrantów, którzy 
na czas pobytu drużyny krakowskiej we Francji 


stu zipmkò6w na boisku do największego wysiłku. 
Być może, że gdzieś w podświadomości drzemie 
poprostu chęć pomszczenia się za porażki z daw- 
nych ezasów, gdy dzikie, nieokiełznane szczepy 
górskie na Północy zostały zawojowane .przez 
Anglików i straciły na zawsze swą niepodległość. 

Kto wie. Prawdopodobnie Szkoci sami nie zda- 
ją sobie z tego sprawy, ale faktem jest, że mecz 
ten przeżywa i odczuwa cały kraj każdym fibrem 
swych nerwów i nikt nie stara się nawet ukry- 


się wprost tą potężną masą ludzką i związek 
przestraszył się też na dobre. Po minięciu bram 
stadjonu w  Hampden-Parku przez 120 ty- 
sięcy ludzi z biletami na miejsca stojące, zam- 
knięto szybko bramy boiska. Godzinę przed rozpo- 
częciem zawodów. Razem było na meczu jeszcze 
ze dwadzieścia tysięcy ludzi więcej. Zdawało się, 
że powtórzy się znana katastrofa z Wembley, ale 
wzorowa organizacja zdołała sobie dać radę 
iz tym natłokiem. 


ARYEN 


Tłumy publiczności zebrane na meczu Szkocja— Anglja w Glasgowie (około 130 tysięcy) dowodzą olbrzymiej popu: Fragment z meczu Szkocja - Anglja (2:0). Bramkarz angielski Hibbs odpiera atak słynnego napastnika szkockiego Gallachera. 


larności footballu w Anglii. 


ną z najlepszych zawodowych drużyn francuskich 
Excełsior Roubaix, oraz dwa mecze z drużynami 
miejscowemi. 

Drugim przeciwnikiem Wisły jest reprezentacja 
miasta Brukseli. Rzecz oczywista, iż drużyna ta 
będzie znacznie osłabiona brakiem graczy Unio- 
nu, leez w okręgu brukselskim jest tak duża ilość 
dobrych kłubów i tem samem graczy, że zawsze 
można tam utworzyć doskonałą reprezentację. 
Zresztą niedawno Brukseła w dniu meczu Belgja 
— Holandja zdołała wysłać do kraju Tulipanów 
trzy swe reprezentacje, które grały przeciw Am- 
sterdamowi, Hadze i Haarlemowi. Tylko jedna 
z nich przegrała w Hadze 2:4. Pozostałych dwóch 
zespołów Holendrzy pokonać nie potrafili. Wisła 
spotka mniej więcej tę samą drużynę, która 
grała ostatnio przeciw reprezentacji Amsterdamu 
i osiągnęła tam wynik 2:2. 

Reprezentacja miasta Duisburga zapowiada „się 
z tych wszystkiech zespołów najgroźniej. Klasa 
Niemców w pilce nożnej jest dziś zbyt dobrze zna- 
na, by nie można było sobie zdać sprawy, że 
w nich właśnie Wisła natrafi na najniebezpie- 
czniejszego przeciwnika. 


Ligowy zespół KS Warszawianka, który rozpoczął sezon dość niepo- 


myślnie, przegrywając z ŁKS-em 1:2. 


w 


Drużyny piłkarskie ŁKS i Turystów (Częstochowa) Pr zed meczem zakoń- 
czonym zwycięstwem ŁKS-u 2:2- 


Czołowi gracze brukselscy, 
od lewej: Hoydonckx, Van 
den Eynde i Claessens. 


Polskie drużyny emigracyjne, stoi Strzelec, Belgja; klęczy Warta, Francja. 


Zanim przejdziemy do zawodów samych jeszcze 
jedna krótka dygresja: niech nikt nie opowiada 
nam 


o przysłowiowem skąpstwie Szkotów. 


Za bilet na mecz płacili starzy górale z sukienką 
i czapeczką szkocką pięć gwinei. 

Na wysokiej wieży trybuny usadowiły się ka- 
pele wojskowe siedmiu pułków szkockich. date 
kolorów. Anglików przyjęto życzliwie. Ale, gdy 
wbiegli Szkoci, stadjon zatrząsł się cały, dudzia- 
rze i kobziarze zaintonowali odwieczną pieśń o 
dzielnej Szkocji. Dopiero potem nastąpił hymn 
królewski, który połączył w podniosłym nastroju 
całe to miasto, stojące z odkrytemi głowami 
wokół boiska. 

W podnieconym nastroju pierwszego kwadran- 
sa Anglicy nie mogli wogóle skoncentrować się. 
Niezwykła ambicja i zapał u Szkotów. Zimni, jak 
lód i niewzruszeni grają reprezentanci Anglji 
w białych koszulkach. Żółte koszułki maszerują 
natomiast stale naprzód, stale naprzód. 


(Dalszy ciąg na stronie 10-tej) 
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Powoli otrzasaja sie jednak Angliey z prze- 
wagi. Napastnicy ich- zaczynają strzelać coraz 
częściej i coraz celniej. Szkoci są jednak bardziej 
zwarci i bardziej pewni siebie. Gallacher i Dun- 
can dwaj gracze „Derby County” prowadzą prym 
i stanowią główne źródło niebezpieczeństwa. Ich 
walki z kolegą klubowym Barkerem Śr. pomocni- 
kiem Anglji były pojedynkami familijnemi, peł- 
nymi czaru i uroku. Czasami coprawda też i nie- 
zwykłej ostrości. : 

Szkocki system trzech obrońców święci 

A niezwykły sukces. 
Jak żelazo, jak beton stoją ci trzej, gdy zbliżaja 
się ataki angielskiej. Na przeciwnej stronie nie 
było już tak idealnie. W zasadzie jednak miały 
obie drużyny naogół równe szanse. Aż do 43 min. 
Do czasu pierwszego rzutu z rogu przeciw An- 
glji, gdy lewoskrzydłowy Duncan zamienił go 
piekną „główką“ w pierwszą bramkę Szkocji. 
a 1:6 do pauzy. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności pada po przerwie 
zupełnie identyczna bramka. Angielski Szkot 
Duncan strzela w taki sam sposób już w 5 min. 
po rozpoczęciu gry drugą bramkę. Znowu, głową 
z rogu. 2:0 dla Szkocji. To już było zwycięstwo, 
mimo że do końca pozostawało jeszcze 40 minut. 

Tu juź nie nie mogło Anglikom poradzić. Gra- 
li oni teraz nie przeciw jedenastu Szkotom, ale 

przeciw stutysięcznej hydrze widzów, 

okalającej boisko. W takich warunkach nie zwy- 
ciężyłaby i najlepsza drużyna świata. Anglicy 
mimo to grają coraz lepiej, zwłaszcza indywidual- 
ne akcje niektórych graczy stoją na niezwykłym 
czasami poziomie, ale wyniku nie mogło to zmie- 
nić. Szkoci bowiem chcieli w dodatku koniecznie 
strzelić trzecią bramkę, aby wyrównać tak zeszło- 
roczne zwycięstwo Anglji 3:0. 

To się im nie udało. Ale rozgorączkowane ma- 
sy nie martwiły się tem zbytnio, z końcowym 
gwizdkiem sędziego rozszalała się publiczność w 
entuzjaźmie radości i uniesienia. | 

Ciekawem jest, że u Szkotów na tych meczach 
międąypaństwowych ujawnia się u większości 
graczy niezwykłą formę, jakiej nie ujawniają 
oni nigdy w spotkaniach klubowych, u Anglików 
natomiast ma się rzecz wręcz odwrotnie. 

„Ciężkie powietrze“ w Hampdon-Parku zatka- 
ło więc i tym razem dech w piersiach Anglików. 
W Glasgowie jednak zaczną Szkoci składać już od 
dzisiejszego dnia grosz do grosza na podróż do 
Londynu, gdzie odbędzie się na przyszły rok re- 
wanż. Wielką jest ich ambicja i umiłowanie barw 
swego kraju, jeszeze większa i bardziej fantasty- 
czna, niż ta potężna masa ludzi na największym 


meczu świata. 


Wajsówna przenosi się 
do Poznania 


Poznański Sokół doznał poważnego wzmocnienia, gdyż 
ostatnio zgłosiła doń swe przystąpienie rekordzistka świata 
w dysku i laureatka Wielkiej Sportowej Nagrody Pań- 
stwowej na rok 1935/36, Jadwiga Wajsówna, która nie- 
dawno straciła posadę w Łodzi. 


Nowinki dla lekkoatletów 


Zarząd PZLA postanowił zwrócić się do Polsk. Kom. 
Olimp. z prośbą o rozważenie sprawy zaangażowania Pet- 
kiewicza na trenera dla długodystansowców, przyczem ze 
swej strony PZLA uznał to za wskazane, ze względu na 


- długoletnią rutynę i znajomość zasad treningu u Petkie- 


wioza. 
W Poznaniu odbędą się 28 hm. ogółnopolskie zawody 


lekkoatletyczne w połączeniu z dorocznym biegiem naprze- 
łaj o puhar jednej z redakcyj poznańskich. Zarząd PZLA 
zezwolił na udział w tydh zawodach członkom drużyny 
olimpijskiej pod warunkiem, że w wypadku startu w Po- 
znaniu winni się oni stawić na obóz w GIWF-ie nie 24 bm., 
lecz dopiero 28 bm. 5 d 

Meczi lekkoatletyczny Poznań—Łódź odbędzie się 5 maja. 

Reprezentacja Poznania ma walczyć w czerwcu z Wroc- 
ławiem, a we wrześniu z Warszawą. j 

Międzynarodowe lekkoatletyczne mistrzostwa Warsza- 
wy odbędą się 15—16 czerwca. Dnuzynowe mistrzostwa 
Warszawy rozpoczynają się 11 maja przy udziale Legji, 
AZS, Warszawianki i Policyjnego KS. $ 

Program meczu kobiecego Połska—Niemcy 25 sierpnia 
w Dreźnie został przez PZLA ustalony jak następuje: 60, 
100, 200 m, 80 m. płotki, sztafeta 200x100x75x60, skok 
wdal i w wyż, rzuty kulą, dyskiem i oszczepem. 

Niemcy proponowali wstawienie sztatfety 4x100 m., ale 
PZŁA nie zgodził się, wychodząc z założenia, że mecz, 
jako rewanżowy winien odbyć się na takich samych wa- 
runkach, jak w r. ub. w Wanszawie. 


Turniej szermierczy pań 
— we Lwowie 


Lwów, 14 kwietnia (Tel). W niedzielę wieczór odbył się 
we Lwowie turniej szermierczy jpań na florety o puhar 
wędrowny, ofiarowany przez inż, Kamieniobrodzkiego. 

Wyniki poszczególnych spotkań są następujące: Godzie- 

lifiska—Adamiakowa 5:3, Drohocka—Doszotowa 5:2, Kro- 
kowska—Godzielińska 5:4,  Adamiakowa—Drohocka 5:4, 
Krokowska—-Doszotowa 5:2, Godzielińska—Drohocka 5:3, 
Krokowska--Adamiakowa 5:4,  Godzielińska—Doszotowa 
5:2, Drohocka—Krokowska 5:4, Adamiakowa—Doszoto- 
wa 5:2. 
W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zajmuje Kro- 
kowska (Klub Szermierczy). 2) Godzielińska (Klub Szer- 
mierczy, 3) Adamiakowa (Klub Szermierczy), 4) Drohoc- 
ka. Puhar wędrowny zdobyła Krokowska. 


Pierwszy kurs instraktorski kajakowcòw 


Kraków, 14 kwietnia. 
Małopolsko-Śląski okręg Polskiego Zw. Kaja- 
kowego zorganizował w Krakowie pierwszy kurs 
instruktorski dla kajakowców, na który przybyli 


Trener polskich kajakowców p. Rabe na Wiśle 
pod Krakowem. 


kandydaci na instruktorów z całej Polski. Wśród 
przybyłych nie brakło najlepszych zawodników 
i mistrzów Polski. Kurs miał początkowo prowa- 
dzieć Niemiec p. Arndt z Berlina, niestety przy- 
jazd jego został w ostatniej chwili odwołany, a 


na jego miejsce zaproszono p. Rabego z Austrji. 

W praktyce zamiana ta okazała się korzystną, 
gdyż praca p. Rabego przyniosła pożądane rezul- 
taty. Uezestnicy kursu szybko czynili posten, 
a p. Rabe wyraził się o polskich zawodnikach 
4 dużem uznaniem i wróżył im duże nadzieje na 
przyszłość. 

Kurs otwarł w dniu 7 b. m. kierownik Okr. 
Urzędu W .F i P. W. ppłk. Wójcicki, komendan- 
tem kursu był por. Pawlik, ponadto w kierowni- 
ctwie pracowali pp. dr. Łuster, inż. Rząca i Lekki. 
Program kursu obejmował zarówno ćwiczenia te- 
oretyczne, jak i praktyczne. Część ćwiczeń (pokaz 
eskimoskiej „wywrotki*) odbyła się na basenie 
pływackim YMCA. a N 

Na zakończenie kursu odbył się egzamin, w re- 
zultacie którego iprzyznano uczestnikom kursu, 
w zależności od ueznionych postępów stopnie in- 
struktorów wzgl. przodowników. Poziom kursu 
był b. wysoki, a wymagania stawiane przy egza- 


minie były bardzo duże - 


Mieliśmy sposobność rozmawiać z p. Rabem, 
który jest z pobytu w Polsce b. zadowolony. Zain- 
terpelowany przez nas o szanse polskich kajakow- 
ców na regatach olimpijskich, p. Rabe odpowie- 
dział wymijająco, wskazując na duży okres czasu 
dzielący regaty od obecnej chwili i na możliwość 
dokonania przez polskich kajakoweów dużych po- 
stępów. Wyniki kursu, według p. Rabego, pozwa- 
lają mniemać jednak, że na regatach tych Polska 
może zgotować miłą niespodziankę. 

pośród uczestników kursu p. Rabe wymie- 
nił Grzywińskiego i Łapińskiego jako dobre siły 
instruktorskie, dalej ,„Przybylskiego, Brozdeczke 
i Dziewińskiego jako doskonałych stylowo oraz 
Angelusowne i Legutke jako świetnych regatow- 
ców. P. Rabe zakończył kurs w niedzielę 14 bm. 


Wyścig „tysiąca mini" 


Brescia, 14 kwietnia (tel). Mimo nuewnego 
chwilami deszczu, klasyczny wyścig automobilo- 
wy Mille-Miglia, organizowany corocznie przez 
‘Automobilklub w Brescii, przyniósł mowy re- 
kord. - Bohaterem wyścigu i zwycięzcą stał się 
młody zawodnik włoski Pintacuda i jego towa- 
rzysz Della Stufa. 3 


Pintacuda kierował specjalnie zbudowanym 
wozem Alfa Ronieo, przeznaczonym początkowo 
dla Nuvolariego, który po raz pierwszy od kilku 
lat, mimo doskonałych wyników osiągniętych w 
czasie treningu nie wziął udziału w zawodach. 


Do rekordowego wyniku Pintaendy, który osią- 
gnął przeciętną szybkość 114.753 km. godz. nie 
zdołał się zbliżyć żaden z pozostałych zawodni- 
ków, tem więcej, że brakło wśród nich poza Nu- 
volarim i Varziego. Zwycięzca biegu wysunął się 
na czoło już na pierwszych kilometrach wyścigu 
i dystans między nim a resztą zawodników po- 
większał się z każdą chwilą, nie udało mu się 
jednak prześcignąć kierowców prowadzących wo- 


zy Maseratti małego typu, które wystartowały 
o dwie godziny wcześniej, o godzinie 12-tej w no- 
cy z soboty na niedzielę. 

Już we wczesnych godzinach popołudniowych 
zgromadziły się na mecie w Brescii liczne tłumy 
publiczności, oczekując z niecierpliwością ukaza- 
nia się pierwszych maszyn. 20 minut po godzinie 
7-mej wśród burzliwych okłasków przejechał me- 
tę na Maseratti Bianco Benetti, który osiągnął 
rekordowy czas dla tego typu wozów 15,12,56, co 
równa się przeciętnej 106,137 km. godz. 

Już w pół godziny później, na kilka minut 
przed 8-ma ukazał się w oddali wóz Pincatudy, 
przywitany burzą frenetycznych oklasków, które 
wzmogły się jeszcze, kiedy okazało się, że młody 
zawodnik ustanowił nowy rekord w czasie 14.04,47, 
równy przeciętnej 114.753 km. godz. Dotycheza- 
sowy rekord należał do Varziego, który na Alfa 
Romeo uzyskał czas 14.08,05, czyli 114.307 km. godz. 
Dopiero znacznie później, w dłuższych odstępach 
czasu przybyli do mety dalsi uczestnicy wy- 
ścigu. 


Tenisiści Londynu biją Berlin 8:4 


Berlin, 14 kwietnia (tel.). W piątek, sobotę i nie- 
dzielę rozegrano w Berlinie mecz tenisowy Ber- 
lin=Londyn, który w ostatecznym wyniku zakoń- 
czył się zwycięstwem Londynu 8:4 przy stosun- 
ku setów 96:92 i giemów 148 do 144. 


Rozgrywki ucierpiały znacznie w pierwszych 
dwóch dniach z powodu ulewnego deszczu. W pią- 
tek odbyło się też z tego powodu tylko jedno spot- 
kanie: Tinkler (Londyn) — Łund (B) wygrane 
łatwo przez Anglika 6:1, 6:2. 


W sobotę Freshwater (A) pokonał Gópferta (B) 
6:3, 1:6, 6:1, zaś Avory (L) Henkla 6:4, 6:4. Pierw- 
szy punkt dla Berlina zdobył mistrz Niemiee 
v. Cramm bijąc Petersa (L) 6:4, 8:6. 


Anglicy wygrali też obydwa sobotnie spotkania 
w grze podwójnej. Freshwałer i Tinkler pokonali 
parę Lund i Henkel Il 6:1, 3:6, 6:2, zaś Peters 
i Aory — v. Cramma i Gópferta 6:2, 3:6, 6:2, 

W niedzielę v. Cramm rozprawił się stosunkowo 
łatwo z Avorym 6:3, 6:3, a Henkel znacznie lepszy 
niż poprzedniego dnia wygrał z Pełersem 7:5, 4:6, 
6:0. Lund mimo bardzo ofiarnej gry uległ po za- 
ciętej walee w spotkaniu z Freshwaterem 5:7, 
10:8, 4:6. Tinkler pokonał Gópferta 6:3, 2:6, 6:3. 
W grze podwójnej Tinkler i Freshwater zwycię- 
Żyli v. Cramma i Gópferta 1:5, 3:6, 7:5, przyczem 
zawiódł zupełnie Gópfert. Piękne zwycięstwo od- 
nieśli natomiast Łund i Henkel biiąc Avoryego i 
Petersa 4:6, 6.3, 7:5, 
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Otwarcie sezonu letniego 
. 
gier sportowych w Krakowie 
i Kraków, 14 kwietnia. 

W niedzielę rozpoczął się sezon letni gier sportowych 
trzema spotkaniami koszykówki o mistrz. kl. A. I zaraz 
w pierwszych rozgrywkach nie brakło sensacji, benjami- 
nek kl. A bowiem Modrzejówka pokonała doskonałą dru- 
żynę YMCA 24:22 (17:10). Na porażkę Ymci złożył się jej 
osłabiony skład (bez Czyńskiego, Kukuły, Paszuchy), do- 
bra gra Modrzejówki i wreszcie niesłychanie podciągająca 
swoich graczy publiczność na boisku Modrzejówki. 

Sędziował p. Kopta, będący niejednokrotnie bardzo sil- 
nie pod wpływem publićzności. 

W. drugiem spotkaniu Cracovia pokonała drugiego ben- 
jaminka Olszę 14:7 (9:4). Tutaj znowu za niespodziankę 
należy uważać nikłe zwycięstwo Cracovii, spowodowane 
bardzo dobrą grą Olszy, która rokuje doskonałe nadzieje 
na przyszłość. Najlepsi w Cracovii Resicz, Pluciński, w 
Olszy Rotter, Karp i Zieliński. Sędziowali pp. Nałepa i 
Eberhardt. 

Trzecie spotkanie Wawel—Makkabi 25:10 (9:4). Zwy- 
cięstwo przewidywane i zasłużone. e 

Również i panie zaczęły sezon spotkaniem hazeny. Cra- 
covia—Wieliczanka 23:0 (11:0). Wieliczanka pierwszy raz 
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grająca w hazenie oczywiśice słaba, Cracovia mimo wyso- 
kiego zwycięstwa też nie nadzwyczajna. Sędziował b. do- 
brze p. Lesiak. 

Majace, się odbyć spotkania siatkówki nie doszły do 
skutku z powodu padającego w sobotę deszczu. 

Finałowe spotkania o puhar, które odbyły się na hali 
Ośrodka WF między Cracovią a Wawelem zakończyły się 
w siatkówce niespodziewaną porażką Cracovii w stosunku 
1:2 (15:3, 7:15, 9:15). 

W pierwszym secie Cracovia wygrywa bezapelacyjnie 
15:3, co powoduje lekceważenie przeciwnika w drugim se- 
cie, a co zatem idzie, przegraną. W trzecim secie: Wawel 
niespodziewanie się rozgrywa i grając z wielkiem szczę- 
ściem, nie dopuszcza prawie do głosu Cracovii, wygrywa- 
jąc 15:7. Cracovia grała bez Dudka, Wawel bez Jachnia- 
ka. Sędziował niezwykle słabo p. Nalepa. i 

W koszykówce Cracovia wzięła rewanż: za spotkanie 
siatkówki, gromiac Wawel 25:7 (13:3). W spotkaniu tem 
nie miał Wawel nic do powiedzenia. Najlepsi w- Craco- 
vii Kopf, Lubowiecki i obrona. Sędziował p. Wilczyński. 
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„POLSKI ZW. SZERMIERCZY urządził w niedzielę 
w swym lokalu „Lampkę wina“ z okazji dekoracji wielolet- 
niego feehmistrza polskich szermierzy węgra Bela Vitez de 
Szombathely, złotym krzyżem zastugi. 
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Dwa * mecze bokserskiej «Warszawy 


Warszawa — fédz 10:6 + Lublin — Warszawa 10:6 


Warszawa, 14 kwietnia (Tel) Wybithie przyjacielski 
charakter miało niedzielne spotkanie pięściarskie między 
drużynami Warszawy i Łodzi, rozegrane w Cyrku wobec 
3.000 widzów. | 

„Towarzyskość* meczu była tak wyraźna, że niektóre 
walki czyniły wrażenie raczej trenigowego „sparringu*, 
niż prawdziwych zaciętych zmagań o prymat b. Kongre- 
sówki. Złożyło się na to kilka czynników, z których naj- 
główniejszego szukać należy w... Poznaniu. 

Przedewszystkiem trzydniowe walki o mistrzostwo Pol- 
ski, zakończone przed tygodniem w Poznaniu, wyczerpały 
nerwowo i fizycznie zawodników, któnzy traktowali obec- 
ny mecz Warszawa—Łódź jako odpoczynek czy koniecz- 
ność, a w każdym razie nie jako ważną rozgrywkę o Wy- 
soką stawkę. 

Widać było, że 

oba zespoły nie przywiązują żadnego 
znaczenia 
do zwycięstwa czy klęski swej drużyny. 

Drugi czynnik, to niezadowolenie z Poznania, gdzie tak 
Warszawa, jaki Łódź, zawiodły się znacznie w swych na- 
dziejach na tytuły i mimowoli zbratały się w „nieszczę- 
Ściu”. 

Wrażenie to udzieliło się również publiczności, która 
gromkiemi brawami obdarzyła „pokrzywdzonych“ z 
Chmielewskim na czele, Chmielewskiego oklaskiwano rów- 
nież za rzucenie wyzwania Majchrzyckiemu, proponując 
mu rewanżową walkę na neutralnym gruncie (prawdopo- 
dobiie w Warszawie) na fundusz olimpijski. Przyznać 
trzeba, że Chmielewski swą obecną formą w spotkaniu 
z Karpińskim zasłużył na rewanż w zupełności. 

Drużyha warszawska. mimo osłabienia w trzech lżej- 
szych wagach, 


wygrała mecz zupełnie zasłużenie 
w stosunku 10:6. Gdyby na ringu stanęli Czortek, Rot- 
hole i Polus, zwycięstwo Warszawy byłoby z pewnością 
wyraźniejsze, coś koło 13:3. 

Większość pięściarzy obu drużyn wykazała formę wcałe 
nie budującą. Dotyczy to głównie Bąkowskiego, Kur- 
pińskiego i Doroby w zespole warszawskim, a Banasiaka 
i Kłodasa w drużynie łódzkiej, Pozostali zawodnicy nie 
wyszli ponad przeciętność, a ma wyróżnienie zasłużyło 


tylko kilku, a mianowicie Forlański i Seweryniak u zwy- 
cięzców, a Chmielewski i Spodenkiewicz u pokonanych. 

Szczególnie Chmielewski, który górował o klasę nad po- 
zastalymi 15-ma zawodnikami. zasłużył na najwyższą po- 
chwałę. Łatwość, z jaką rozprawił się on z Karpińskim, 
wielki repertuar uderzeń i świetna taktyka -- to atuty, 
świadczące o klasie. Przed tygodniem w Poznaniu, walka 
Karpiński—Chmielewski stała na pograniczu remisu, te- 
raz Chmielewski wygrał bezapelacyjnie. 

Spodenkiewicz zaimponował spokojem i dobrze obra- 
nym systemem z tak trudnym przeciwnikiem do pokona- 
nia, jak typowy „defensywny“ Teddy. 

W drużynie warszawskiej Seweryniak 
wielką rutyną. 


zabłysnął swą 
pewnością siebie i konsekwencją w ni- 
szczeniu zakusów przeciwnika, tak agresywnego i żywio- 
lowego, jak Banasiak. Seweryniak podołał jednak zadaniu 
całkowicie i choć rzadko zdobywał się na ciosy, jednak 
wypunktował go zdecydowanie. 


Bardzo ładną walkę rozegrał również Forłański, który 
twardego choć surowego Wolfowicza pokonał zupełnie 


wyraźnie. 

Przed meczem odbyło się wręczenie upominków zawo- 
dnikom warszawskim: Bąkowskiemu za setną walkę. i Do- 
robie za pamiętne zwycięstwo nad mistrzem Europy Ze- 
hetmaierem. 

Przebieg walk: 


Waga musza: Wieczorek (W)—Pawlak (Ł). Początkowo 
przeważa Wieczorek, ale wytrwałszy Pawlak przechodzi 
w końcu drugiej rundy do stisku. Sędziowie dają słusznie 
remis. 

Waga kogucia: Spodenkiewicz (Ł)—Teddy (W). Wsku- 
tek nadwagi Teddyego, Łodzianin wygrywa valkoverem. 
W spotkaniu towarzyskiem Spodankiewicz konsekwentnie 
przeprowadza walkę i wygrywa zasłużenie, mimo dobrej 
defensywy Teddyego. 

Waga piórkowa: Forłański (W)—Wolfowicz (L). Na 
odmianę Łodzianin ma nadwagę. W spotkaniu towarzy- 
skiem Forlanski już w drugiej nundzie zapewnia sobie 
zwycięstwo i do końca punktuje twardego przeciwnika. 

Waga lekka: Bąkowski (W)—Wożniakiewicz (L). Bą- 
kowski słabszy niż na poprzednich meczach nie może so- 
bie dać rady, mimo przewagi technicznej, z przeciwni- 


kiem. Początkowo przeważa Bąkowski, ale następnie sła- 
bnie i oddaje inicjatywę Łodzianinowi. Walka nierozstrzy- 
gnięta. 

Waga półśrednia: Seweryniak (W)—Banasiak (Ł). Se- 
weryniak świetnie kontnuje przeciwinka, który wprawdzie 
atakuje z zapałem, ale ciosy nie trafiają celu. Warszawia- 


nin do końca utrzymuje przewagę, nawet w niezwykle 
zaciętej trzeciej rundzie i wygrywa na punkty. 
Waga średnia: Chmielewski (Ł)—Karpiński (W). «Chmie- 


Każe łatwo rozprawia się z niedysponowanym wyraz- 
nie Karpińskim i przez cały czas przeważa. Szczególnie 
lewe Łodzianima dają stały efekt. Karpiński pod koniec 
słabnie. Wygrywa Chmielewski na punkty. - 

Waga półciężka: Doroba (Wj—Klodas (L). Doroba 
cały czas w ataku męczy szybko przeciwnika i w trzeciej 
rundzie, mając zdecydowanda przewagę, wygrywa na 
punkty. 

Waga ciężka: Mizerski (W)—Krenz (L). Krenz wybi- 
tnie bez formy. Mizerski cały czas przeważa dzięki więk- 
szej szybkości i wygrywa na punkty. 

Ostateczny wynik 10:6 dla Warszawy. Sędzia w. ringu p. 
Moskal (Kraków), nic miał trudnego tym razem zadania, 
podobnie jak i punktowi pp. Fuks (Łódź) i Kupferstein 
(Warszawa). 


W Lublinie porażka 


Lubłin, 14 kwietnia (Tel.). Międzymiastowy mecz bo- 
kserski Lublin—Warszawa zakończył się zwycięstwem 
Lublina 10:6. Warszawa wystąpiła w składzie osłabionym. 
Mecz nie wywołał większego zainteresowania. 

Wyniki walk są następujące: Tau (Lublin) przegrał na 
punkty z Rundsteinem. Decyzja sędziów krzywdzi Lubli- 
nianina. Filipek (Lublin) zremisował z Krzysikiem. Rose- 
mann (Lublin) zremisował z Kowalskim. Czerwonka (Lu- 
blin) po równorzędnej walce przegrał z Gniewoszem. (e- 
glarz (Lublin) po bardza ładnej walce zwyciężył na pun- 
kty Janczaka. Łuka (Lublin) wygrał wysoko na punkty 
z Zielińskim. W wadze |półciężkiej niezwykle żaciętej 
i krwawej Urban (Lublin) pokonał Kozakowa (Warsza- 
wa). Zwycięstwo Urbana krzywdzi Warszawianina. 

W wadze ciężkiej Buczek (Lublin) zwyciężył wysoka 
na punkty Sowińskiego. W wingu sędziował p. Silberreich. 


Mistrzostwa Zwiazku Strzeleckiego w boksie 


Bydgoszcz, 14 kwietnia. (Tel) W niedziele w za- 
wodach bokserskich Zwiazku Strzeleckiego roze- 
grane zostały walki finatowe, które przyniosły po 
raz drugi zwycięstwo drużynie Pomorza (34 pkt). 
Drugie miejsce zajela druga drużyna Pomorza 
(27 pkt), 3) Śląsk (20 pkt), 4) Warszawa (20 pkt), 
5) Poznań (18 pkt), 6) Wilno (10 pkt), 7) Stanisla- 
wów (10 pkt), 8) Kielce (9 pkt), 9) Lwów (6 pkt). 

Wyniki poszezególnych walk finałowych były 
następujące: Waga musza: ysoki (Pomorze) 
zwycięża na punkty Sojka (Śląsk) po bardzo za- 
ciętej i ładnej walce. Waga kogucia: Chyła (Po- 
morze) zwycięża na punkty Stefańskiego (Po- 
znań) po walce wyrównanej. Waga piórkowa: Du- 
dziak (Pomorze) zwycięża w. o., gdyż Lambrisza- 
kowi (Poznań) lekarz zabronił walczyć. Waga lek- 
ka: Walkowiak (Poznań) zwyciężył po bardzo ła- 
dnej technicznie walce zawodnika wileńskiego Tal- 
ko. Walkowiak, zawodnik rutynowanv, Talko 
zaś, jakkolwiek przegrał, to jednakże stawił swo- 
jemu przeciwnikowi nietylko silny opór, ale wal- 
czył bardzo ambitnie. 

Waga półśrednia: Olszewski (Warszawa zwy- 
ciężył na punkty Aleksandrowa (Stanisławów) 
po zaciętej, lecz prymitywnej walce. Waga śred- 
nia: Lewandowski (Pom.) zwycięża na punkty Re- 


palskiego (Śl). Pierwsza runda upływa na obo- 
pólnem badaniu się zawodników. Lewandowski 
wyraźnie poluje na k. o., pednak Rępalski okazał 
się przeciwnikiem poważnym. Zwyciężyła „ruty- 
na Lewandowskiego. 

Waga półciężka: Jodkowiak (Pomorze) zwyeie- 
ża Kowalczyka (SI) przez techniczny k. o. w pierw- 
szej minucie. Waga cieżka: Faworyt Uherek (SI) 
został w pierwszej rundzie vokonany przez Cojsi- 
ga (Pomorze) przez iechniczay k. o. Cojsig swe- 
mi silnemi ciosami posłał dwukrotnie Uherka na 
deski. 

Po skończonych zawodach dowódca O. K. VIII 
gen. Thomme wręczył zawodnikom nagrody indy- 
widualne i drużynowe. Drużyna Pomorza zdobyła 
już po raz drugi puhar gen. Rouppertit. 


Ponadto nagrodzeni zostali za najładniejszą 
walkę Walkowiak i Lewandowski. Przy “dzwie- 
kach „Pierwszej Brygady*, której zebrani wysłu- 
chali stojące, zdjęto proporczyk strzelecki, wiszą- 
cy przez cały czas zawodów nad ringiem. Orga- 
nizatorom tej poważnej imprezy, K. 58. Astorji 
Zw. Strzeleckiego, należy się pełne uznanie za 
sprężystą i bez zarzutu organizację. K. 8. Astoria 
zdal egzamin organizacyjny znakomicie. 


Skład bokserów na mecz z Czechosłowacją 


Międzypaństwowe spotkanie bokserskie o pubar 
środkowo-europejski między Polską a Czechosto- 
wacją, które na skutek protestu Czechosłowacji 
zostanie, jak wiadome, powtórzone, odbędzie się 
ostatecznie w Poznaniu 11 względnie 12 maja. 

Kapitan związkowy p. Cendrowski zamierza wy- 
stawić na ten mecz nast. skład: Sobkowiak, Krze 
miński (lub Rothole), Polus, Kajnar, Misiurewicz, 
Majchrzycki, Szymura, Piłat. 

Nie jest to jednak deéyzja ostateczna i skład ten 
ulec jeszcze może pewnym zmianom. 
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Hasmonea (Lwòw)— Bar Kochba 7:2 


Rzeszów, 14 kwietnia (Tel). Po ostatniej klęsce z Czar- 
nymi sekcja Bar-Kochby wystąpiła w nowym składzie 
i osiągnęła nielada sukceś, remisując z mistrzowską dru- 
żyną okręgu lwowskiego, przyczam Hasmonea uzyskała 
dwa punkty w wadze półciężkiej walkowerem na. skutek 
choroby zawodnika Bar-Kachby. 

Z drużyny gości na pierwszy plan wybija się Sprung. 
Mistrz w wadze lekkiej Akerman, mimo zwycięstwa, nie 
podobał się, gdyż poza silnemi ciosami nic właściwie nie 
pokazał. Z Bar-Kochby, jak zwykłe, wyróżniali się bracia 
Grauerowie, Ekstein i Merel. 

Wyniki spotkań były nast: w wadze muszej Grauer 
Wilhelm (BK) po pięknej walce zwycięża w trzeciej run 
dzie przez k. o. Londona (M). W wadze koguciej Merel 


Czesi przegrali w ub. roku w Warszawie 5:11. 
Ponieważ jednak jeden z sędziów punktowych, 
Niemiec Sänger, w dwu wypadkach dał wynik 
nierozstrzygnięty, wbrew obowiązującym przepi- 
som, które dla walk w puharze nie przewidują 
takich wyników, zostały zawody te unieważnione. 
Miały one zostać powtórzone 24 b. m. w Pradze 
lub Zlinie, ale Czesi, bojąc się deficytu, poprosili 
o zwolnienie ich z tego i chcą u siebie zorgani- 
zować dopiero rewanż. 


(BK), który pierwszy raz walczy na ringu, 
Thura (H) i ma nawet przewagę, 
wynik nierozstrzygnięty. 

W wadze piórkowej Ekstein (BK) zwycięża na punkty 
Keffa (H), mając przez cały czas silną przewagę. W wa- 
dze lekkiej Akerman (H) wygrywa ma punkty z Kalbem 
(BK). Walka w «wadze średniej między Sprungiem (H) a 
Schwelbem (BK) obfitowała w wiele ładnych momentów 
i kończy się zwycięstwem Sprunga. 

W, wadze średniej Maks Grauer (RK) zwycięża ma pun- 
kty Brudingera (HM), Safir (H) wygrywa walkowerem na 
skutek choroby zawodnika Bar-Kochby. 

Przed zawodami odbyła się eliminacyjna walka między 
zawodnikami Bar-Kochby w wadze muszej między Igorem 
a Wegnerem, zakończona wynikiem nierozstrzygniętym. 
Schlifke. 


atakuje stale 
* sędzia jednak ogłasza 


Sędziował na ringu p. 
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Mecz bokserski Świteź — Resovia 
10 : 4 


Rzeszów, 14 kwietnia (Tel). Mecz bokserski Świteź 
(Lwów)-—Resobia (Rzeszów) zakończył się zwycięstwem 
Lwawian 10:4. Wyniki poszczególnych walk. były nastę- 
pujące: w wadze muszej Lubiński (Świteź) zwycięża na 
punkty Pataka, w wadze koguciej Tuszkiewicz odnosi 
zwycięstwo przez w. 0. z powodu nadwagi zawodnika Re- 
sovii, w wadze piórkowej Boczkowski (Świteź) zwyciężć 
na punkty Stachowicza, w wadze lekkiej Gerlach (Świteź) 
walczy z Patakiem ll i w drugiej rundzie walka zostaje 
przerwana z powodu rażącej przewagi Gerlacha. 

W wadze półśredniej Hanczyn (Świteź) walczy z Poradą 
(Resovia) z wynikiem mierozstrzygnictym. W wadze śŚre- 
dniej Kołbuszowski (Resovia) z Kuśnierzem (Resovia) 
uzyskuje wynik mierozstraygniely. W wadze półciężkiej 
Dynia (Resovia) zwycięża Ferbera. Sędziował w ringu p. 
Schlifke ze Lwowa, ma punkty p. Weinbach z Rzeszowa 
i st. przodownik Więcek z Rawy Ruskiej. 


— go 

MECZ BOKSERSKI W WARSZAWIE MiELZY DRUŻY- 
NAMI PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW LOTNICZYCH 
i PRĄDU zakończył się zdecydowanem zwycięstwem 
PZL. w stosunku 12:4. Wyniki walk były nast.: waga mu- 
sza: Klichowicz (PZL) wygrywa na pkt. z Abranmwicezem 
(Pr). Waga kogucia: Jambor (PZL) zwycięża Piekuia (Pr). 
Waga piórkowa: Poczmański (PZL) bije Orskiego (Pr), 
a Buff (PZL) wygrywa z Rzędzianem (Pr) w drugiej run- 
dzie przez techn. k. o. Waga lekka: Błażejewski (PZL) 
wygrywa przez dyskwalifikację Kossa (Pr) w 3-ej rundzie. 
Waga półśrednia: Miks (PZL) zwycięża Witkowskiego 
(Pr) przez dyskwalifikację w Zei rundzie, Waga średnia: 
Szor (Pr) bije Kopczyńskiego (PZL). Waga połciężka Min- 
dewicz (Pr) wygrywa z Karolakiem (PZL) przez tech- 
niczny k. 0. w 3-ej rundzie. i 

MECZ BOKSERSKI W SOSNOWCU między 
nym a Unją został odwołany. 

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA ŚWIATA 1935 ODBĘDĄ 
SIĘ W POLSCE. Na skutek propozycji Centr. Zw. Zapaśni- 
ków polskich międzynarodowa Uuja zapaśnicza uchwaliła 
powierzyć zorganizowanie mistrzostw Świata dla zawodo- 
wych zapaśników na r. 1935 Polsce. Mistrzostwa te od- 
będą się niebawem w Warszawie. Na zawody te wydele- 
gowano w charakterze sędziego ringowego znanego arbi- 
tra międzynarodowego p. Józefa Brańskiego, 

NA OSTATNIEM POSIEDZENIU P. Z. A. 
program prac na najbliższą przyszłość, Postanowiono 
stworzyć nówe kluby atletyczne, przyczem P. Z. A. odnie- 
sie się w tej sprawie do PUWF. z prośbą o poparcie tej 
akcji. Na ni początkujących zawodników wybrano 
mistrza Polski Gałuszkę. Poza tem postanowiono wydawać 
własny organ perjodyczny p. t. „Wiadomości Urzędowe 
P. Z. A." przyczem uchwalono wydać z okazji 10-lecia 
dednodniówkę. Zawodnikowi Drzymale, zamicszkalemu we 
Francji, udzielono zezwolenia na startowanie w barwach 
Polski, w walkach wolno-amerykańskich o mistrzostwo 
świata w Brukseli. Delegatami na walny zjazd wybrano 
prezydenta dr. Kocura, inż. Gorjanowicza, dra Stawar- 
skiego, oraz p. Ziółkowskiego z Warszawy. 

KPT. JERZY MISINSKI, zaslutouy działacz 
tyczny, chorował ostatnio na przewlekłą chorobę Zoindkowa 
i wyjeżdża obecnie, 15 lub 16 bm. na kilkutygodniowa ka- 
rację do sanatorjum w Semmóringu. ; 
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Kto winien reprezentowac Polske 


kolarskich swiata? 


na mistrzostwach 


Cyclo-cross, rozegrany w Belgji 


' Lille, w kwietniu. 

Dwa sporty okazują w chwili obecnej 
największą aktywność wśród polskiej emi- 
gracji we Francji: kolarstwo i piłka nożna. 
Kolarstwo zaczyna sobie zdobywać coraz to 
większą popularność. Wpłynęły na to w 
głównej mierze warunki, w jakich emigran- 
ci nasi tam mieszkają, kiedy to muszą oni 
niejednokrotnie jeździć do swej kopalni, 
oddalonej o kilkanaście kilometrów na 
rowerze. Kolarstwo zresztą jest obok pił- 
ki nożnej najpopułarniejszym też sportem 
francuskim, musiało więc to rzecz oczy- 
wista wpłynąć bardzo silnie na nasze wy- 
chodźtwo, ciągłe że sportem francuskim się 
stykające. 

Rower jest najekonomiczniejszym środ- 
kiem komunikacji. We Francji znajduje się 
ich kilka miljonów. W sąsiedniej Belgji, 
gdzie mamy drugie skolei najliczniejsze 
skupisko wychodźcze na zachodzie Europy, 
na $ miljonów mieszkańców przypada zgó- 
ra 2 miljony rowerów. Nietylko więc sport, 
Jecz i przemysł kolarski prosperuje tam 
znakomicie i sezon pełny jest wyścigów, 
począwszy od tych, które posiadają zna- 
czenie międzynarodowe i uczestniczą w nich 
kolarze o sławie światowej, skończywszy 
na biegach pomniejszych, organizowanych 
we Francji, czy Belgji w najmniejszych 
nawet wsiach i miasteczkach. ` 

Wiosna jest 

początkiem sezonu na szosie. 

Zazwyczaj właściwe biegi kolarskie poprze- 
dzają tak zwane cykło-crossy, niezmiernie 
popularne na zachodzie. Bieg ten wymaga 
od kolarza nietylko dobrej formy w swej 
specjalności, lecz również doskonałej zapra- 
wy lekko-atletycznej, gdyż znaczną część 
trasy, zwłaszcza, gdy na swej drodze spo- 
tyka on wąwozy czy góry, trzeba przejść 
czy przebiec, mając Tower na ramionach. 

Kołarstwo emigracyjne rzuciło przed nie- 
dawnym czasem projekt wzięcia udziału 
w mistrzostwach amatorskich świata, które 
w roku bieżącym organizuje Belgja. Praw- 
dopodobnie do propozycji tej Polski Zwią- 
zek Tow. Kolarskich ustosunkuje się pozy- 
tywnie, gdyż argumentów przeciw trudno 
wysunąć, podczas gdy — za — jest ich bar- 
„dzo dużo. 

Z punktu widzenia propagandy kolarstwa 
w Polsce, udział naszych zawodników w 
tych mistrzostwach nie posiada najmniej- 
szego znaczenia. Znamy wyniki z lat po- 
przednich i poza przykremi porażkami nie 


kolarze emigracyjni są u siebie w domu 
i nie zapomnijmy, że ci, którzy w r. ub. 
startowali w Warszawie, nie byli bynaj- 
mniej najlepsi. Traczyk, który Igrzyska wy- 
grał nie jest bynajmniej „królem* na wy- 
chodztwie. W sąsiedztwie swem posiada 
on groźnego konkurenta Marczyńskiego, 
którego bezsprzecznie trzeba od Traczyka 
wyżej postawić. Nie widzimy więc tutaj 
bynajmniej jakiejkolwiek wyższości kola- 
rzy krajowych nad emigracyjnymi i dla- 
tego też wszystkie argumenty: propagan- 
dowy, pieniężny (emigracja pokryje kosz- 
ta), oraz sportowy przemawiają 


za udziałem wychodźców 
w mistrzostwach Świata. 


W niedługim czasie sprawa ta zostanie 
poruszona w Warszawie i należy oczeki- 
wać, iż Polski Związek Tow. Kolarskich 
przychyli się do tej prośby wychodźtwa. 

Emigracja tymezasem trenuje już od kil- 
ku tygodni i czołowi jej zawodnicy biorą 
udział co niedzielę w najrozmaitszych bie- 
gach wraz z zawodnikami francuskimi, czy 
belgijskimi. Wśród zawodowców udział na- 
szych kolarzy jest stosunkowo niewielki. 

W ostatnim jednak słynnym na cały 
świat biegu „do słońca“ Paryż-Nicea w pię- 
ciu etapach, gdzie przeważnie występują 
kołarze drużynami, wziął udział rodak nasz 
Wrzeciono. Z Paryża wyjechało 100 za- 
wodników, wśród których nie zabrakło ani 
jednego o -głośnem nazwisku z Francji, 
Belgji, Hiszpanji, Szwajcarji, czy Włoch. 
No Nicei przybyło ich tylko 40. Po drodze 
na skutek piekielnych trudności i tempa 
3/5 odpadło. 


Wrzeciono jednak przybył do mety. 


Zajął on dalekie miejsce, lecz w tych wa- 
runkach można to tylko uważać za duży 
sukces. 

Nasi wychodźcy amatorzy również nie 
próżnują. W dwóch biegach kolarskich or- 
ganizowanych w Arras, we Francji północ- 
nej, startowało aż trzech Polaków: Napie- 
rala, Majorczyk i Banaszek. Pozatem wzię- 
li tam udział szosowcy belgijscy i fran- 
cuscy. 

Pierwszy bieg wygrał Majorczyk, prze- 


udziałem naszych emigrantów. 


innego nie posiadamy tu do zanotowania. 
Niejednokrotnie zresztą mistrzostw na szo- 
sie nie obsyłaliśmy, gdyż było to i zbyt ko- 
sztowne i mało celowe. 

Dla emigracji natomiast ma to zupełnie 
inne znaczenie. Sam fakt wzięcia udziału 
kolarzy emigracyjnych w mistrzostwach 
szosowych świata zainteresuje kiłkusetty- 
sięczną naszą Polonję we Francji i Bełgji 
tym sportem. Młodzi kolarze, którzy lgną 
do klubów francuskich i belgijskich i wy- 
naradawiają się w nich z niezwykłą łatwo- 
ścią, staną w. ten. sposób wobec perspekty- 
wy, o której wogóle nigdy marzyć nie mo- 
gli. Mistrzostwa te zacheca ich nietylko do 
intensywniejszego uprawiania tego sportu, 
lecz skłonią do pozostawania w klubach 
polskich, dając tem samem tym ostatnim 
atut, jakiego poprzednio nie posiadały. 

Wiemy, że projekt ten, rzucony przez nas 
na początku bież. roku wpłynął już na to, 
iż cały szereg kolarzy naszych we Francji, 
którzy zpoczątkiem roku zamierzali bądź 
to przejść w szranki zawodowstwa, względ- 
nie tak zwanych „independants“ czyli pseu 
do-amatorów, rozmyśliło się i w nadziei 
startowania w mistrzostwach świata pozo- 
stało wiernymi amatorstwu. 

Są jeszcze dwa argumenty za zgłoszeniem 
naszych wychodźców do mistrzostw świata 
w Brukseli. Pierwszy to może najbardziej 
wymowny — ' 


pieniadze. 

Przyjazd naszych zawodnikòw z kraju ko- 
sztowalby bardzo poważną sumę, na którą 
nie wiemy, czy Polski Związek Tow. Kolar- 
skich się zdobędzie, znając jego ciężkie po- 
łożenie finansowe. Wątpimy czy pospieszy 
tu ktoś z subsydjami, jeśli sobie przypom- 
nimy wyniki poprzednich startów naszych 
szosowców na mistrzostwach świata. Prze- 
dewszystkiem jednak powinniśmy wziąć 
pod uwagę 


stan kolarstwa polskiego na 
emigracji. 


W r. ub. na Igrzyskach w kraju kilku za- 
wodników wychodźczych wpadło na metę 
razem z najlepszymi naszymi „asami“ kra- 
jowymi, mimo, iż ci znali świetnie trasę i 
byli przyzwyczajeni do tego rodzaju star- 
tów na naszych drogach, które dla wy- 
chodźców, jeżdżących po asfaltach Belgji, 
czy Francji były nowością. , 

Zmieni się to jednak wszystko natomiast 
na mistrzostwach świała w Brukseli. Tam 


bywajac 55 km. w 1 g. 22 m. 34 sek. przed 
Decru (Belg), Napierała (Pol), Demolea- 
rem (Belg) i Banaszakiem (Pol). 

Drugi bieg rozegrany na tej samej prze- 
strzeni wygrał Napierała przed Majorczy- 
kiem. W ogódnej klasyfikacji obydwaj Po- 
lacy zajęli dwa pierwsze miejsca. Ogólna 
klasyfikacja: Napierała (2 g. 49 m. 30 zeck", 
Majorczyk (2 g. 49 m. 50 sek.), Demolear 
Belg, Barjoiln — Francuz, Lobodez — 
Francuz itd. ei 

Trudno jest tu poprostu wymienić wszyst- 
kie biegi, w których się Połacy co niedzie- 
lę wyróżniają. We wschodniej Francji bar- 
dzo ładne sukcesy odnosi 26-letni Jagieł- 
ło, w Belgji południowej od zwycięstwa 
do zwycięstwa kroczy Marczyński. W Lim- 
burgji belgijskiej wyróżnił się ostatnio sze- 
regiem zwycięstw młodziutki Rudolf Pa- 
włak. Wymienić tu trzeba dalej z Belgji 
Traczyka, Kulę i wielu, wielu innych. 

* * ki 


Drużyna piłkarska naszego wychodztwa 
z Francji rozegrała ponownie mecz z Olim- 
pique Lillois. Odniosła ona jednak ponow- 
ną porażkę. Zawodowcy francuscy, którzy 
wystąpili w składzie, zawierającym kilku 
zawodowców o sławie europejskiej, liczyli 
na to, iz odniosą łatwe zwycięstwo. Do 
przerwy jednak zdobyli oni tylko jednego 
goła, wychodząc przytem cudem „poprostu 
z opałów, gdyż emigranci posiadafi niezwy- 
kle dogodne pozycje do strzelenia bramki, 
przenosząc, gdy w niej nawet nikogo nie 
było. 

Po przerwie bramkarz wychodźczy Kalka 

został kontuzjowanym 

i zastępca jego okazał się nad wyraz sła- 
bym. Puścił on trzy szalenie łatwe piłki 
i zupełnie tem zdemoralizował drużynę. 
Francuzi w sumie wygrali 5:1. Publiczność, 
która się tam zgromadziła w liczbie 2.000 
osób, niezadowolona opuściła boisko. Gdy- 
by nie słaba gra rezerwowego bramkarza 
emigracji wynik powinien brzmieć znacz- 
nie lepiej. Zaznaczyć tu należy, iż na boi- 
sku było 13 graczy polskich. W drużynie 
zawodowców (francuskich znajdowało się 
bowiem dwóch Polaków: Walczak i Woz- 
niak, dawnych piłkarzy klubów emigracyj- 
nych. #lajot, 


Kraków, w kwietniu. 
Zasadniczo rzecz biorąc wszelkie pisanie o kimkol- 
wiek jest robieniem mu reklamy. Czy będzie się pisało 
źle czy dobrze — na jedno wyjdzie. Ogół publiczności 
dowie się, że taki osobnik wogóle żyje. Niektórzy lu- 


państwowych, w zrozumieniu pod tem słowem władz P. 
U. W. F. (co zresztą w setkach artykułów naszej prasy 
sportowej stale się spotyka), to jest to denuncjacja; jeśli 
jakiś artykuł czy wywiad mu nie odpowiada, rzuca śmia- 
ło zarzut, że wywiad ten został sfałszowany, wreszcie nie 
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Wszyscy mają go dość... 


oddechu, aż do chwiłi, w której 
przemowy .— to powtarzające się 
raz po raz argumenty wiecowe, zdolne poruszyć umysły 
bardzo małe i bardzo skromne, Wtedy jego mowy zo- 
stały powitane ruszeniem ramionami i ziewnięciem. Naj- 


chiwano z zaparciem 
spostrzeżono, że jego 


dzie nawet wolą, aby o nich pisano źle, niż, aby nie pi- waha się do tych bredni mieszać spraw wewnętrznych lepszy sposób p. Stattera — to operowanie argumentami 
A > pé > D D . H > - O D D D ou L D 
sano wogóle. Żeby już nie mówić o kimś innym, ale taki Związku Dziennikarzy, a dopiero potem dowodzi, że on piynnemi, niczem nieumotywowanemi, objitującemi w 


np. Herostrates nie wahał się nawet spalić świątyni, 
leby jego imię przeszło do potomności. 

Czasem „z armaty strzela się do wróbla“, co oczywi- 
ście przeważnie robi się tylko wtedy, gdy sprawa ma 
znaczenie zasadnicze i gdy tych wróbli jest stado. Wpraw- 
dzie osobnik, którym poniżej się zajmujemy, jest właśnie 
takim matłoznaczącym  ptaszkiem, ale działalność jego 
jest sympłomatyczną; znajduje licznych naśładowców i 
z tego właśnie względu zasługuje na zajęcie się nim. Oto 


by- 


właśnie tę sprawę oddaje pod organizacyjny sad, wła- 
śnie w tej chwili, kiedy już sam, wylewając kubeł pomyj 
w swych artykułach, sam widocznie zrezygnował z ja- 
kiegokołwiek innego załatwienia sprawy. 

Znamy p. Słattera nie od dzisiaj. Pamiętamy jego wy- 
stapienia, w których 
stroił się w barwne piórka obrońcy uciśnionych. 
walnych zebraniach, 


Pamiętamy jego słynne mowy na 


apele do wielkich hasel i rzekomo stawiające go w naj- 
lepszem świetle człowieka, który broni idei. 
Skończmy raz z tem. 

P. Statter utrzymuje się na swoich stanowiskach w spor- 
cie przez nieporozumienie i nieuzasadnioną pobłażliwość. 
Czas najwyższy, aby ustąpił i wycofał się właśnie w imię 
tych idei, które sam rzekomo głosi. Powinien wycofać 
się zarówno z KOZPN, jak i działalności na terenie ko- 


powód, dla którego zajmując się poniżej osobą p. M. S. jego manifesty, długie jak tasiemce a nudne jak lukre-  jąrstwa i w innych gałęziach sportu. Doradzano mu to 
uważamy to raczej za bolączkę ogólno-sportową. cja; on to uważał ża stosowne zaprotestować np. prze- jw; oddawna — niestety p. Statter „poświęca się” nadał. 
ciw nawiazywaniu stosanków z Niemcami; on to wła- 


Wiemy, że w sporcie nurtują najrozmaitsze prądy, że 
ścierają się przekonania i zapatrywania może z niemniej- 
szą siłą, niż na rynku politycznym. Wiemy także, że me- 
tady, jakie stosuje się w tej walce są najrozmaitsze, a 
wiele z nich żywo przypomina walkę polityczną, w któ- 


śnie chciał kierować zagraniczną polityką naszego spor- 
tu, wzywając do utrzymywania stosunków z Czechami 
i Sowjetami; on rozdzierał szaty z rozpaczy, gdy ten kon- 


MALADI 


Maja go wszysey dosé. 
Mają dość jego pompatycznych przemówień, agitacyjnych 
dowodów i wiecowych haseł. Zabierają one drogi czas, 
wnoszą ferment i zło, wytrącają ludzi z pracy naprawdę 


rej tak często nie przebiera się w środkach. Nie jest to poważnej a nie polegającej, tak jak praca p. Stattera 

jednak w sporcie wskazane i dążyć trzeba do usunięciu na ustawicznem zabieganiu a większość, tworzeniu par- 

takich sposobów pracy: tyj i koteryj, byle tylka utrzymać się przy „posadzie“ 
Ostatnio więc mieliśmy do czynienia z nieprzytomne- wiceprezesa KOZPN 

mi artykułami niejakiego p. Maksymiljana Stattera (za- Każdy inny człowiek, stwierdziwszy choćby dziesiątą 

mieszczone w , Naprzodzie" w nr. 109, 110 i 111). To jest cześć tych niezawodnych objawów niechęci do siebie 

właśnie ten osobnik, któremu musimy zrobić reklame. i powszechnej nieufności, jakie spotykają p. Stattera, 


Artykuły te zostały wprawdzie zamieszczone w piśmie, 
które ze względu na małą poczytnosé wcale nie wchodzi 
w rachubę, niemniej jednak wypada się nam temi wła 
śnie artykułami zająć nieco bliżej, gdyż są one typowymi 
przykładem, jak niewłaściwe metody walki stosuje się 
w sporcie, wtedy, gdy nie ma się słuszności, gdy broni 
się sprawy przegranej, a mimo to chce sig sałwować 
przedewszystkiem swoją własną osobę. 

Od pewnego czasu niezadowolenie z pracy p. M. Stat- 
tera na terenie piłkarstwa polskiego powiedzmy ści 
ślej krakowskiego 


wzrasta z coraz to większą siłą. 


Doszło do tego, że pewien odłam klubów solidaryzował 
się nawet z postawionym p. Statterowi wnioskiem a vo- 
tam nieufności, a gdy wniosek ten tylko ze względów 


wyciągnałby z tego po męsku należyte konsekwencje i wy- 
cofał się już dawno z działalności na polu sportowem, 
ocałając w ten sposób przynajmniej godność . dobrego 
pracownika organizacyjnego. Niestety p. Statter niczego 
nie czuje przez swą skórę, zahartowaną w tysiącu bez- 
pardonowych ocen jego „pożytecznej* dła społeczeństwa 
sportowego pracy. 

Jest on tak „wyższy“ ponad wszelkie zarzuty, że nie 
uważa za stosowne i konieczne „prostować“ choćby — 
oficjalnie i publicznie postawionych mu nieraz zarzutów... 
poprostu kłamstwa! 

Panie Statter pan się pomylił, to nie ktoś ma apetyt 
na „piastowany” przez pana mandat, to tylko pan boi 
się tego mandatu stracić, bo wie pan, że to jest jedyna 
bodaj pozycja, która pana trzyma przy życiu i wie pan, 
że po wycofaniu się z tego ostatniego odcinka — po- 


formalnych nie mógł być dyskutowany i uchwałony na pednie pan w zupełne zapomnienie. Po roku nikt nie 
zebraniu — pisze p. Statter, że była to akcja małej, nic- wspomni o panu ani z wdzięcznością, ani z żalem. 
licznej grupki malkontentów, przyczem imputuje najroz- Mamy wrażenie, a nawet pewność, że wtedy atmosfera 
maitszym osobom rzeczy przezabawne, m. in. nawet ta- świata piłkarskiego nareszcie poprawi się, że będzie 
kie, o których się nikomu nawet nie śniło. Imputuje np., dobrze właśnie dlatego, że ten świat pozbędzie się ta- 
że ktoś dłatego przeprowadza całą akcję, ponieważ „ma- 4 kich właśnie „odprysków”, jakim pan jest. Tak — nie- 
rzy mu się“ zajęcie stanowiska wiceprezesa K. O. Z. P-N. SWETO SKIE stety jest pan tylko małym „odpryskiem“, który już 
Cenię i szanuję piłkarzy, jestem z całym szacunkiem dla dawno powinien odejść, ale pan należy do rzędu tych, 


wiceprezesów takiej organizacji, o ile odpowiadają sta- 
wianym im wymogom, ale tego argumentu wziąć poważ- 
nie pod uwagę nie mogę. Z takiego argumentu każdy mu- 
si się wyśmiać. Przypuszczam, że nikomu nie imponuje 
tytuł wiceprezesa, a tembardziej uprawnienia związane 


EKSPOR TOWE 


którym mało jest to powiedzieć, czeka pan na inne mo- 
cntejsze środki. 

Usiłuje pan być sprytny, panie Statter. W zanadrzu 
chowa pan dalsze jeszcze wiecowe argumenty, zaoperuje 
pan najrozmaitszemi deklaracjami, oswiadezeniami, uzu- 


z iym tytułem. pełnieniami do oświadczeń, bo wie pan, że taką me- 

Akcja więc przeciwko p. Statterowi zaczęła zataczać 1 todą można zrobić dywersję i wytrącić z równowagi 
coraz szersze kręgi. On sam czuje, że jak to mówią, zie- przeciwnika, a przedewszystkiem zanudzić go, a spra- 
mia pali mu się pod nogami i traci cierpliwość. Widać . wę zasadniczą utopić w słynnych „kwestjach formal- 
to z jego artykułów. Nie są to artykuły polemiczne, z któ- manana, DCH" i powodzi nonsensów. W, wyborze metod szyje 


rymi możnaby dyskutować. Z setek wierszy napisanych 


przez p. Stattera nie przemawia wcałe słuszność sprawy, 


takt z Niemcami został ustanowiony tak, jakgdyby to do 


To, co wykorzystywał pan przeciw 
się do pana, jest złe. Odwra- 


pan grubemi nićmi. 
komuś — gdy zastosuje 


widzi się, że jest to niego nałeżało.; on oskarżał wielu innych ludzi, widząc canie argumentów to jest pański stały system, im- 
źżdźbło w ich oczach, nie chcąc za żadną cenę zobaczyć  putowanie prywatnych interesów, jest u pana tym naj- 


szarpanie się człowieka, który tonie. 


V 4 wielkiej, potężnej belki zacietrzewienia w swoich oczach. ezestszym argumentem, który z pańskiego przeciwnika 
Są ustępy w jego artykułach, które dowodzą, że ich nie Jego działalność na terenie krakowskim jest także do- ma zrobić człowieka, szukającego osobistych korzyści 
przemyślał, są zarzuty, nad którymi musi się przejść do brze znana. Wystarczy tylko przypomnieć a z pana niedosięgłego Katona, cierpiącego niewinnie... 


porządku dziennego i must wzruszyć się ramionami, Są 
bezprzytomne brednie, które wyciska mu z ust przeko- 
nanie o usuwającej się mu z pod nóg ziemi, dowodzące, 
że on sam dobrze wie o tem, iż dni jego, jako leadera 
krakowskiego piłkarstwa, są policzone... na szczęście dla 
Okręgu. 

Takie słowa, jak denuncjacja, fałszerstwo itp. trafiają 
się co drugie zdanie w bredniach p. Stattera, Uważa on, 
że jeśli zwraca się uwagę na szkodliwą działalność ko- 
gokolwiek, jeśli nawołuje się do ingerencji władz nawet 


sprawę K. S. Jutrzenka, 


ktory z kwitnącego i dobrze rozwijające go się klubu stał 
się ruiną właśnie w tym czasie, kiedy pracował w nim p. 
Statter. (Do sprawy tej jako pouczającej ilustracji swoi- 
stych metod p. Stattera warto osobno powrócić). Znamy 
działalność tego pana na terenie kolarstwa, gdzie również 
bawił się w Katona i sędziego innych, stawiał wnioski 
o dyskwalifikację, udawał tego ideowego człowieka, na 
którego kolarstwo krakowskie czeka. Mów jego wysłu- 


OGÓLNIE ZNANA I STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU I ZAGRANICA 


CHOLEKINAZA 


Stosuje się przy chorobach: 
1. sznik i na jej tle: 


. Kamienie żółciowe. 
2. Sëtze 


z pełnem poświęceniem. 


Ale to się już kończy. 


Coraz więcej ludzi widzi, że jest pan tylko „odpryskiem* 
a nie Katonem, że imputując komukolwiek innemu oso- 
biste korzyści sam pan broni zagrożonego własnego sta- 
nowiska. Tych ludzi pan nie oszuka szumnemi argumen- 
tami wiecowemi, Ci ludzie coraz głośniej wołają: wynoś 
się pan. A my ze swej strony uważamy za swój obowią- 
zek moralny tępić taką jednostkę. WI, Długoszewski. 
. 


. Chroniczne zaparcie stolca. 
4 Kalan (nieżyty) żołądka i kiszek. 


li. Na tle złej przemiany materji: 


1. Artretyzm. 
2. Choroby skóry na tle złej prze- 
miany materji. 


H. NIEMOJEWSKIEGO 
Zioła >CHOLEKINAZA DOE 


poboczne produkty przemiany materji (barwiki żółciowe, kwas moczowy, kwasy żółciowe), 
równocześnie uniemożliwiając zaleganie ich w organiźmie. 


WARSZAWA, LABOR. FIZJOL. CHEM. „CHOLEKINAZA* NOWY ŚWIAT 5, oraz zdaza i składy apteczne. 
żądać bezpłatnych broszur. 
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Z BOISK PIEKARSKHICH 


Warszawa, 14 kwietnia. (ell W meczach piłkarskich 
klasy A wyniki były następujące: AZS—Barkochba 12:0, 
Skoda—Orzel 3:0, Legja Ib—Polonia Ib 3:0, PZL—Swit 
8:0, Gwiazda—Elektryczność 5:1, Hapoel—Czarni 1:0, 
Pwatt—Bzura 2:1, Orkan—Warszawianka Ib 1:0. 

Łódź, 14 kwietnia. (tel.) W mistrzostwach A klasy okre- 
gu łódzkiego osiągnięto nast. wyniki: WKS—Makkabi 5:1 
(1:0), Widzew—ŁKS Ib 4:1 (2:1), Wima-Hakoah 3:0 (1:0), 
ŁTSG—Strzelecki KS 5:0 (3:0). Wreszcie mecz w Pabja- 
nicach Union Touring—PTC 2:1. 

Poznań, 14 kwietnia (tel). Niedzielne spotkania o mi- 
strzostwo kl. A poznańskiego Z. O. P. N. pfzyniosły dwie 
wielkie niespodzianki. Leszczyńska Polonja pokonała nie- 
spodziewanie, lecz zasłużenie pretendującą do tytułu mi- 
strza drużynę Cegielskiego po zupełnie wyrównanej grze 
w stosunku 2:1 (2:0. Drugą niespodzianką było wysokie 
zwycięstwo w Lesznie Legji poznańskiej nad Sokołem 
w stosunku 7:1 (4:1). Przez cały czas gry zdecydowanie 
przeważała Legja, zdobywając bramki przez Mikołajew- 
skiego (3), oraz po jednej przez Skowrońskiego, Markie- 
wicza, Koniecznego i Zarębę. 

Drużyna Kolejowego P. W. pokonała Ostrowię na wła- 
snem boisku w stosunku 4:1 (1:1). Sparta uległa Kościań- 
skiej Unji 0:3 (0:1). Pogoń—Olimpja 2:2 (1:0). Admira— 
Korona 6:1 (3:0). Cybina—Naprzód 3:0 (1:0). 

Wilno, 14 kwietnia. (tel.) W Wilnie odbyły się trzy 
mecze piłkarskie o charakterze towarzyskim. Drugi zespół 
WKS Śmigły pokonał drużynę ,ZAKS'u 2:0 (2:0). Pierwsza 
drużyna WKS Śmigły pokonała zespół Makkabi 2:1 (1:0). 
Bramkę decydującą o zwycięstwie strzelił Browko. 

Drugi mecz WKS Śmigły—Makkabi również wygrał 
Śmigły w stosunku 3:0. Poziom meczów słaby, gra mało 
ciekawa. ; 

Rzeszów, 14 kwietnia. (tel.) Mecze piłkarskie: Resovia 
(Rzeszów)—17 p. p. Rzeszów 3:1 (1:1). Sędziował p. Mię- 
dlar. Barkochba (Rzeszów)—ZZZ (Rzeszów). Zawody to- 
warzyskie 2:2 (1:1). Sędziował p. Schwarzbart. 

Tarnów, 14 kwietnia. (Gel) Mistrz. kl. B.: Mościee— 
ŻMS 17:3 (6:2). Niespodziewane dwucyfrowe zwycięstwo 
technicznie słabych Mościc nad marnie grającym zespo- 
łem ŻMS, który do tych zawodów wystąpił z pięcioma 
. rezerwowymi. Bramki uzyskali: Wolanin (8), Kozub (6), 
Kozieł (2) i Kozar (1), dla pokonanych Grossman (2) i 
Nat. Sędzia p. Kulczyk. 

KPW Metał—Jatrzenka 8:0 (4:0). Drużyna Jutrzenki 
osłabiona trzema rezerwowymi, była tylko d> przerwy 
prawie że równorzędnym przeciwnikiem. Zwycięzcy znaj- 
dują się obecnie w doskonałej formie i są najsilniejszą 
drużyną w całym podokręgu tarnowskim. Bramki uzy- 
skali: Grzyb i Bryk po 3, Wronka 2. Jutrzenka nie wy- 
korzystała rzutu karnego. Sędziował dobrze p. Wiśniow- 
ski. 

Nowy Sącz, 14 kwietnia. (tel.) Mistrz.. kl. B.: KPW 
Sandecja (Nowy Sacz)— KS Czarni (Jasło) 3:2 (2:2). Gra 
żywa, interesująca, znaczna przewaga gospodarzy. Bram- 
ki dia Sandecji strzelili Iwański MI (2) i Iwański L, dla 
pokonanych Dach i Brożyna. Sędziował p. Honig. 

Zawody towarzyskie: WKS 1 psp—Strzelecki KS 3:1 
(1:1). Bramki dla 1 psp strzelili Łukasik (2), Wituś, dla 
Strzelca Wąsowicz z rzutu karnego. 

Trzebinia, 14 kwietnia (tel.). Mistrz. kl. B: Szczakowa 
Trzebinia 1:0. Sędzia p. Zapiór. 

Częstochowa, 14 kwietnia. (tel.) Brygada—Czestoeh6w- 
ka 3:1 (2:0). Obie drużyny wystąpiły w najsilniejszych 
składach. Do przerwy nieznacznie przeważała w polu Bry- 
yada, która korzystając z niezaradności bramkarza Czę- 
stochówki strzela dwa goale. Po przerwie gra równorzęz 
dna, przyczem Częstochówka zaprzepaszcza cały szereg 
dogodnych sytuacyj podbramkowych, zdobywając tylko 
jedną bramkę. Wynik ustala Heine, strzelając w 76 min. 
bramkę. Naogół wynik remisowy więcej odpowiadałby 
przebiegowi gry. Bramki dla Brygady strzelili: Heine (2) 
i Jagusiak, dla Częstochówki Sikorski. Sędziował p. Go- 
spodarek. $ 

Mecz towarzyski: Turyści—Makkabi 8:1 (5:0). Turyści 
górowali nad przeciwnikiem we wszystkich linjach. Bram- 
ki din zwycięzców zdobyli: Kaczmarek NI (5), Jagusiak, 
Siwek i Sikora, dla Makkabi: Gewerbsman. Sędziował p. 
Wideryński. 

Sosnowiec, 14 kwietnia. (el) Mistrz. wiosenne A kl. 
Zagłębia: W Sosnowcu CKS pokonał Ruch. 1:0 (0:0). 
Brumkę zdobył Geisler. 

W Grodźcu Unja pokonała Solvay 3:2 (1:1). Bramki 
zdobyli dia Unji Nowak i Gwóźdź oraz jedna „samobój- 
cza“. Dla Solvayu Szelmach i Blanka. 

W Będzinie Sarmacja zremisowała z Zagłębiem z Da- 
browy 1:1 (1:0). W Milowicach Płomień niespodziewanie 
wygrał z Policyjnym KS w stosunku 6:2. W Czeladzi Za- 
głębianka pokonała Brynice 2:1. 

Obecnie w tabeli mistrzostw prowadzi CKS, który na 
10 gier ma 17 punktów, a stosunek bramek 26:7, 2) Unja 
5 gier, 16 pkt. i 45:18. 

Lublin, 14 kwietnia (Ul). W Lublinie rozegrane zostały 
dwa mecze o mistrzostwo kl A. W pierwszym meczu 
Wieniawa pokonał Robotniczy Hopoel 3:1. Gra toczyła się 
na rozmokłem boisku i stała na niskim poziomie. 

“W drugim meczu W, K. S. Unja rozegrała mecz z WKS. 
Dęblin. Gra bardzo ciekawa, widzów 2.000. Zwyciężyła 
Unja 4:3. 

Bydgoszez, 14 kwietnia. (tel.) Na stadjonie miejskim 
w Bydgoszczy odbyły się dziś zawody piłkarskie o mi- 
strzostwo A kl. Pomorza między drużynami KS Unja z 
Tczewa i Sokół I z Bydgoszczy, zakończone wynikiem 
2:1 (1:1). Zawody te stały na bardzo niskim poziomie, 
bramki dla Unji zdobyli Kuchaciński i Justa, dła Sokoła 
Kiedrzyński. ; 

Toruń, 14 kwietnia (tel). W mistrz. kl. C: Gryf M 
zdobywa wynik remisowy 1:ł z P. W. Kojejowem. 

W mistrz. ki. B: Gryf H pokonał Goplanje Ii (lno- 
wrocław) 3:1. Mimo wygranej Gryfu, zwycięstwo przy- 
znano Goplanji walkowerem, wobec niezgłoszenia się 
dwóch graczy Gryfu. Sędzia p. Stogowski. 


Ponadto odbyły się mistrzostwa klasy A, w których 
Gryf I pokonał Golplanje 1 w stosunku 4:0 (3:0). Bramki 
strzelili: Ziółkowski, Jezierski, Zdrojewski i Kamiński. — 
Bardzo ładna gra ze strony Gryfu, lecz tylko w pierwszej 
części. Druga połowa ospała i mniej ciekawa. W Goplanji 


zawiódł atak. Sędziował p. Mruk. Publiczności około 
500 osób. 
Bielsko, 14 kwietnia (tel). Mistrz. kl. A: Beskid 


(Andrychów)—D. F. C. Szturm 3:2 (2:1). Niespodziewa- 
ne zwycięstwo Beskidu, które jednak według przebiegu 
gry było. w pełni zasłużone. Na usprawiedliwienie Sztur- 
mu nadmienić należy, że przez 70 minut grał w dziesiątkę, 
albowiem sędzia wykluczył gracza Rolko, za brutalną gre. 
Bramki dla Beskidu zdobyli: Matlak i Pękala; dla Szturmu 
Urbanowski. Sędzia p. Dąbrowski. 

Hakoah—R. K. S. Czechowice 1:1 (1:1). Typowa walka 
o punkty. Gra żywa i interesująca. Hakoah miał naogół 
więcej z gry, jednak nieudolny napad nie wykorzystał sze- 
regu sytuacyj podbramkowych. Drużyna Czechowice za- 
prezentowała się z jak najlepszej strony. Bramki dla Cze- 
chowic strzelił Mitręga, dla Haokahu samobójcza zdobyta 
głową przez środkowego pomocnika Czechowic. Sędzia 
p. Schimke. Najlepsi w 'Hakoahu Vergesslich i Kalfus, z 
Czechowice Kwaśny. 

Biała Lipnik—Soła (Żywiec) 2:0 (1:0). Początkowo gra 
otwarta z lekką przewagą Soły, lecz drużyna Biala-Lipnik 
otrząsa się z przewagi i opanowuje boisko, mając znaczną 
przewagę nad przeciwnikiem, Bramki din Bialej-Lipnik 
zdobył Reiter, w tem jedna z rzutu karnego. Sędzia p. Po- 
sner, 

Zawody towarzyskie: Śląsk (Świętochłowice) —BBSV. 
5:0 (2:0). Gościna benjaminka Ligi śląskiej ze Świętochło- 
wie wywołała w Bielsku znaczne zainteresowanie. Goście 
jednak naogół zawiedli, albowiem po ligowej drużynie 
spodziewano się znacznie więcęj. Jest to typowa twarda 
drużyna śląska, opierająca się na ampicji i szybkości. Dru- 
żyna BBSV, grała słabo, prawie we Wszystkich linjach, je- 
dnak na tak wysoką porażkę nie zasłużyła. Napiętnować 
należy zachowanie się bramkarza BBSV. Gacka, który o- 
hraził się na swego obrońcę i samowolnie opuścił boisko, 
pozostawiając swą drużynę bez bramkarza, przez to BBSV. 
zmuszony był grać w dziesiątkę. Gra naogół nieciekawa, 
toczyła się bez zbytniej przewagi Śląska. Bramki zdobyli 
dla Śląska Bryla (2), Więcek (2), Szmol. Sędzia p. Wi- 
siński. 

Żywiec, 14 kwietnia (el), Mistrz. kl. A: R. K. S Czar- 
ni Zabłocie—Grażyna (Dziedzice) 3:1 (1:1). Zasłużone zwy- 
cięstwo Czarnych, którzy mieli więcej zgry od swego 
„przeciwnika. Temsamem Czarni prowadzą zdecydowanie 
w tabeli mistrzostw klasy A. Bramki zdobyli: Dattner (2), 
Stokłosa, dla Grażyny: Hoffman. Sędzia p. Macher z Biel- 
ska. 


Lwowska Liga okręgowa 


Lwów, 14 kwietnia. (el) Lechja— II Sokół 3:0 (2:0). 
Zawody > mistrzostwo lwowskiej Ligi okręgowej. Bramki 
dla Lechji uzyskali Schusterschuetz (2) i Kruk. Sędzia p. 
Tarczyński. 

Ukraina—Czuwaj (Przemyśl) 4:1 (2:1). Zawody o mi- 
strzostwo lwowskiej Ligi piłkarskiej. Czuwaj wbrew prze- 
widywaniom grał bardzo słabo, a zwłaszcza zawodziła 
linja napadu. Natomiast Ukraina wzmocniona kilkoma 
starszymi graczami, prezentowała się daleko lepiej, aniżeli 
w poprzednich spotkaniach. Bramki dla Ukrainy zdobyli: 
Łysk (2), Skrochota i Serotiuk, dia Czuwaju Dmvytryszyn 
z karnego. Sędzia p. Ranisz. 

W spotkaniu towarzyskiem Czarni wygrali z Hasmoneą 
w stosunku 2:0 (1:0). Czarni mieli w polu przewagę, za- 
wodzili natomiast w sytuacjach podbramkowych. Ha- 
smonea nie wytrzymała tempa w drugiej połowie. Braki 
dla Czarnych uzyskali Smagowicz i Chmielewski z rzutu 
karnego. Sędzia p. Przybylski. 

Przemyśl, 14 kwietnia. (lel.) Polonia—Pogoń Ib (Lwów) 
3:1 (0:1). Zawody o mistrzostwo Ligi okr. zakończyły się 
z trudem wywałczonem zwycięstwem Polonji, która wy- 
stąpiła w osłabionym składzie. Do przerwy była przewaga 
Pogoni, która zdobywa prowadzenie z rzutu karnego, 
strzelonego przez Hemerlinga. W drugiej połowie osiąga 
przewagę Polonia, w której Skupień jest inicjatorem 
wszystkich akcyj. Z jego center padają trzy bramki 
pierwsza strzelona przez Neumayera, druga przez Siudę, 
a trzecia z rzutu karnego przez Siudę. Sędzia p. Głowacz. 


Liga Sląska 


Katowice, 14 kwietnia. (tel.) W ub. niedzielę odbył się 
na Śląsku szereg spotkań piłkarskich o mistrzostwo» Ligi 
śląskiej, które dały następujące wyniki: W Katowicach 
„06% Katowice spotkał się z Naprzodem z Lipin i przegrał 
w stosunku 1:3 (0:1). Bramki dła Naprzodu strzelili: Pa- 
lowski (2), Mochniak, dla gospodarzy Lamuzik z rzutu 
karnego. Sędziował p. Notman. i 

Drugi zkolei mecz w Katowicach pomiędzy KS Dąb a 
Amiatorskim KS z Chorzowa przyniósł gospodarzom wyso- 
kie zwycięstwo 5:2 (0:2). Zwycięstwem tem KS Dąb zajął 
pierwsze miejsce w tabeli Ligi ce przed Amaforskim 
Klubem Sportowym. Bramki zdobyli: Koszecki (2), Gedy- 
ga, Kesler i Herman, dla pokonanych Morcinek i Piętak, 
Sędziował p. Grye. ` 

W Nowej Wsi odbył się mecz między Wawelem i Or- 
łem z Wełnowca, zakończony zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 3:0 (2:0). Bramki dla miejscowych strzelili: 
Cyganek oraz Warena. : 

W Muchowcu IFC pokonał niespodziewanie Chorzów 
w stosunku 2:1 (1:1). Wreszcie w Chropaczowie Czarni 
rozgromili Koszarawę w stosunku 8:0 (2:0), deklasując ją 
po ostatniem szezeSliwie odniesionem zwycięstwie w Żyw- 
cu z czołową drużyną Ligi śląskiej KS Dąb. 


Wyniki o mistrzostwo A klasy były następujące: KS 09 A 


Mysłowice—KS Ligocianka 3:1 (1:1), Ruch Ib—KS Kresy 
6:1 (4:0), Slowian—Stadjon Mikol6w 4:2 (4:1), Kościusz- 
ko (Szopieniee)—06 Mysłowice 5:2 (0:0), Poniatowski (Go- 


dulaj—Pogoń (Nowy Bytom) 2:1 (£:1), Pocztowe PW— 
Diana (Katowice) 2:0 (1:0). Bramki strzelili Zychoń i Ka- 
cy z rzutu karnego. 


Znowu awantura na meczu 
piłkarskim 


Katowice, 14 kwietnia. (Tel) Niedzielny mecz 
o mistrzostwo śląskiej klasy A między Pogonią 
i Naprzodem katowiekim został przerwany przy 
stanie 5:1 dla Naprzodu na 10 minut przed końcem 
gry z powodu spoliczkowania sędziego przez jed- 
nego z piłkarzy Pogoni. Następnie drużyna Pogo- 
ni opuściła boisko. 


LIGA ANGIELSKA 


Łondyn, 14 kwietnia (Tel). W dalszym ciągu sytuacja 
u czoła ligi angielskiej mie może ulec zmianie. Arsenal i 
Sunderland uzyskują ‘analogiczne wyniki i ciągle dzieli ich 
różnica trzech punktów, których Sunderland nie może 
ani rusz nadrobić. Na „zagładę“ skazany jest definityw- 
nie Tottenham Hotspurs. 

Wyniki ostalnich spotkań były nast.: Arsenal—Wolver- 
hampton Wanderers 1:1, Sunderland—Sheffield Wednes- 
day 2:2, Aston Villa—Liverpool 4:2, Chelsea—Portsmouth 
1:1, Leeds United—Derby County 2:1, Everton—Middles- 
brough 1:1, Grimsby Tawn—Manchester City 1:1, Hud- 
dersfield Town—Bladkbum Rovers 6:0, Leicester City— 
Westbromwich Albion 0:0, Preston Northend—Stoke City 
5:2, Tottenham Hotspurs—Binmingham 1:1. 

* * xe 


Głasgow, 14 kwietnia (Tel). Wyniki meczów o mistrz. 
ligi: Rangers—Aherdeen 3:1,” Albion Rovers—Clyde 4:1, 
Celtic—Airdnieon:ans 2:0, Motherwell—-Falkirk 3:0, Hamil- 
ton Academicals—Queen of the South 1:1, Hibernians— 
Ayr United 1:1, Kilmannock—Hearth 3:3, Queens Park-— 
St. Johnstone 2:1, St, Mirren— Dunfermline Athletic 3:0. 

Rzym, 14 kwietnia (tel.). Wyniki niedzielnych 
spotkań piłkarskich były następujące: Ambro- 
siana (Medjolan) F. C. Milano 2:0. Lazio (Rzym) 
Pro Verzelli 6:0, F C. Torino — Firenze 1:0. Sam- 
pierdarena — Brescia 3:0, Palermo — F. © Napoli 
2:0, Livorno — A. S. Roma 1:1, Triest —Juven- 
tus (Turyn) 2:1, F. C: Bologna — Alessandria 3:3. 

Paryż, 14 kwietnia (tel.). Reprezentacja Pary- 
ża — reprezentacja Alzacji 3:2, reprezentacja Pa- 
ryża — reprezentacja Londynu (amatorzy) 3:3. 
Racing A. C. (Paryz)—Admira (Wiedeń ) 0:5 (0:1) 

Wiedeń, 14 kwietnia (tel.). Zawody międzymia- 
stowe: Praga — Wiedeń 2:1. 

Brno, 14 kwietnia (tel.). Zawody międzymia- 
stowe Budapeszt — Brno 6:1. 

Budapeszł, 14 kwietnia (tel.). Środkowe Węgry 
— reprezentacja Bawarji 5:0. 

Saarbrücken, 14 kwietnia (tel). Niemcy potu- 
dniowo-zachodnie — Brandenburgja 2:0. 

Berlin, 14 kwietnia (tel.). Rozgrywki finałowe 
o mistrzostwo Niemiec dały w niedzielę nastę- 
pujące wyniki: Grupa pierwsza: w Berlinie Her- 
tha B. S. C. — Yorck (Insterburg) 7:3. W Lipsku 
Polizei (Chemnitz) — Vorwaerts (Gliwice) 2:1. 

Grupa druga: W Hamburgu: Eimbiittel — Ste- 
tiner S. C. 3:1. W Dortmundzie F. C. Schalke 04— 
Hannover „96“ 3:2. 

Grupa trzecia: W Wiirzburegu F. C. 93 Hanau— 
Sp. V. G. Fürth 1:0. W Ulm: 1. SV. Jena — VFB. 
Stuttgart 2:1. 

Grupa czwarta: W Düsseldorfie VFL. Benrath 
— VFR. Köln (Kolonia) 5:0. 


Wisła gra w Brukseli z Duisbursiem 


Bruksela, 14 kwietnia. (Tel) W niedziele odbylo 
sie w Brukseli losowanie drużyn, biorących u- 
dzial w wielkim turnieju wielkanocnym, zorgani- 
zowanym z okazji wystawy światowej. 

Pierwszego dnia Wisła krakowska walezyé be- 
dzie z. Duisburgiem, a reprezentacja Brukseli 
z mistrzem Belgji Unionem. 

Drugiego dnia zwycięzcy waleza o pierwsze miej- 
sce, a pokonani o 3 i 4 miejsce. 


BONE 


OBSADA SEDZIOWSKA NA MECZE LIGOWE W DN. 
28 BM. ustalona została następująco: w Warszawie War- 
szawianka-—Warta p. Martyniak z Lublina, w Krakowie 
Cracovia-—Pogon p. Glinka z Warszawy, w Łodzi LKS.— 
Rush p. Walczak z Warszawy, na Śląsku Slask—Polonia 
dr. Lustgarten z Krakowa. 


PILKARZ—DEZERTER. Według doniesień prasy nie- 
mieckiej, znany gracz drużyny ligi śląskiej Naprzodu z 
Lipn, — Teuber, który uciekł do Niemiec, uchylając się 
przed służbą wojskową, gra obecnie w klubie FC Preus- 
sen w Zaborzu. Fakt ten niewymagający żadnych dal- 
szych komentarzy jest, ostrzeżeniem pod adresem tych 
klubów, które poza stroną sportową nie żajmują się wy- 
chowaniem graczy, w odpowiedniej atmosferze, ponosząc 
całkowitą odpowiedzialność zą skutki nieprzemyślanych 
czynów zbatamuconych sportowców, a 


ZARZĄD PZPN. SPRZECIWIŁ SIĘ.PRZEJŚCIU GAMA- 
JA (PODGÓRZE) DO GARBARNI. Uchwała fa wywołała 
łatwo zrozumiałą sensację i jest żywo komentowana w 
krakowskich kołach sportowych. 

ODBYŁ SIĘ W MYSŁOWICACH MECZ PIŁKI RECZ. 
NEJ pomiędzy mistrzowską drużyną Pogoni z Katowle, 
a M. T. V., który zakończył się niespodziewaną porażką 
w stosunku 3:7 (2:1), a 


WIEŚCI 


Niemey— Wegry w boksie 11:5 


Berlin, 14 kwietnia. (Tel) Rozegrano tu meez bo- 
keserski międzypaństwowy o puhar Europy środ- 
kowej między reprezentacjami Niemiec i Węgier, 
zakończony zwycięstwem Niemców 11:5. 


Turniej tenisowy w Neapolu. 


Neapol, 14 kwietnia (Tel). W międzynarodowym tur- 
nieju tenisowym w Neapolu rozegrano w niedzielę pół- 
finały w grze pojedyńczej panów i w grze mieszanej. 

Do finału w grze panów zakwalifikowali się Roderich 
Menzel po zwycięstwie nad Caską 6:0, 6:2, 2:6, 6:3 i Pal- 
mieri, który pokonał w półfinale Gabrowitsa 4:6, 6:0, 
7:5, 6:4. 


W grze mieszanej w półfinale para Sperling, Roderich . 


Menzel pokonała parę Ingram, Journu 6:3, 6:4, zaś para 
Barlandini, Lesueur odniosła zwycięstwo nad parą Mat- 
sutto, Hines 6:3, 6:2. 
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Paryż, 14.kwietnia. (Tel) W niedzielę rozegra- 
no 21-szy wyścig szosowy na przestrzeni Paryè— 
Caen długości 232 km. W wyścigu wzięli udział 
czołowi zawodowi kolarze francuscy. Nie ubeszlo 
się bez licznych wypadków, które wpłynęły poważ- 
nie na wynik biegu. 

W niedużej odległości od Caen oderwała się od 
pozostałych kolarzy grupa, złożona z 10-ciu ezo- 
łowych zawodników, która ukończyła bieg niemal 


równocześnie. Zwyciężył Archambaud w czasie 

6.45.15 przed Moretem i Lewelem. . > 
Paryż, 14 kwietnia. (Tel) Na torze kolarskim 

Buffało odbyły się w niedzielę wyścigi kolar- 


skie za motorami w silnej konkurencji międzyna- 
rodowej, które przyniosły następujące wyniki: 
Rozegrano dwa biegi po 50 km. W pierwszym bie- 


Z ZAGRANICY 


gu zwyciężył Paillard w czasie 40.29.6, 2) Sewer- 
gnini (80 m. w tyle), 3) A. Wambst (380 m.), 4) Me- 
tzer (200 m), 5) Lacquehay (400 m), 6) Crewer 
(2200 m). W drugim biegu zwyciężył A. Wambst 
w czasie 41.35.8, 2) Sewergnini (100 m. w tyle), 
3) Crewer (350 m. w tyle), 4) Metzer (490 m. w ty- 
le), 5) Paillard (590 m. w tyle), 6) Lacquehay (800 
m. w tyle). 

W ogólnej klasyfikacji 
Wambst 4 pkt, 2) Sewergnini 


zwycięstwo odniósł 4. 
4 pkt, 3) Paillard 


6 pkt, 4) Metzer 8 pkt, 5) Crewer 9 pkt, 6) Lac- 
quehay 15 pkt. > 

Omnium szosowców wygrał Desforges przed 
Sieto. 


Nowy Jork, 14 kwietnia. (Tel) Na zawodach lek- 
koatletyeznychi w hali w Toronto, w biegu na 1 mi- 
le Cuningham pokonał Ventzkego, osiągając czas 
4:11.0. 

Nowy Jork, 14 kwietnia. (Tel) Jack Medica, styn- 
ny pływak amerykański, posiada obecnie 9 rekor- 
dów światowych, a mianowicie 300 vardów — 
3:04.4: 300 m. — 3:21.6; 400 m. i 440 yardów 4:42.5; 
500 yardów — 5.16.3, 500 m. — 5:57.8; 880 yardów 
10:15.4; 1000 yardów — 11:37.4; 1500 m. 18:59.3. 

16-letnia Kiefer posiada w styla <rebiGtówym 
cztery rekordy, a mianowicie 150 yardów -- 1:36.1, 
200 m. — 2:24.4, 400 m. 5:17.8. 

Amsterdam 14 kwietnia. (Tei) Roman Najuch, 
słynny zawodowy tenisista, został zaangażowany 
ma trenera tenisistów holenderskich na 3 mie- 
siące. 

Tokjo, 14 kwietnia. (Tel) Reprezentacja tenisowa 
Japonji, która wyjec chala do Europy na meez 
o puhar Davisa 17—19 maja z Holandja w Sheve- 
ningen składać się będzie z dwóch zawodników: 
Yamazisho i Nishimura. 

Berlin, 14 kwietnia. (Tel) Międzypaństwowy mecz 
hokejowy pań Niemcy—dnglja 6:4 (4:3). 
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Unieważnienie bokserskich 
mistrzostw Polski? 


Zarzązd Warszawskiego Okręgowego Związku Bokser- 
skiego uchwalił zgłosić do PZB, a ewent. następnie na 
walne zgromadzenie PZB w czerwcu, wniosek o unieważ- 
nienie bokserskich mistrzostw Polski. 

W motywach swego ciekawego wniosku zarząd WOZB 
podkreśli nieprzychylną postawę publiczności w stosunku 
do zawodników warszawskich, wobec czego wałki odhy- 
wały się w warunkach anormalnych, następnie stronnicze 
sędziowanie w szeregu walk, a przedewszystkiem w wal- 
kach Czortek—Moczko, Seweryniak Misiurewicz, Szymu- 
ra—Doroba, nieprzychylne wyznaczanie sędziów punkto- 
wych, tendencyjne niedopuszczenie do walk Krzemińskie- 
go i Wystracha, przy jednoczesnem zezwoleniu na walkę 
Sipińskiemu mimo rozbitej rąki itd. 

Czy demonstracja ta ma jakiś sens a przedewszystkiem 
cel, pozwalamy sobie wątpić. 


Mistrzostwa Krakowa w zapasach 


Krakows w zapasach zostały rozegrane 
w dniach 13 į 14 bm. klasyfikacja mistrzostw w poszcze- 
gólnych wagach przedstawia się nast: waga kogucia: 1) 
Cichacz (Legja), 2) Galler (Wisła); waga piórkowa: l) 
Bajak (L), 2) Richtat (L); waga lekka: t) Derbat (W), 2) 
Palusińsky (W); waga półśrednia: 1) Bajorek (W), 2) 
Gross (L); waga Średnia: 1) Jaworski (L, 2) Spytkowski 
(L); waga półciężka: 1) Masny (W), 2) Gryszkiewicz (W); 
waga ciężka: 1) Nigrin (W), 2) Domański (W). Sędzio- 
wali pp. Tylko i Musioł z Katowic. 

W meczu międzyklubowym Wisła pokonała Legję 


Lekkoatleci bydgoscy otwierają sezon. 


Bydgoszcz, 14 kwietnia. (Tel) Pomorski Okr. Zw. 
Lekkoatletyczny przeprowadził w dniu dzisiejszym 


Mistrzostwa 


21:19. 


pierwsze w tym sezonie zawody lekkoatletyczne 
pod hasłem: „Rozpoczynamy sezon lekkoatlc- 
tyczny”. 

Zawody te odbyły się na stadjonie miejskim 


i zgromadziły pokaźną ilość zawodników i zawod- 
niczek. Wyniki zawodów przedstawiają się nastę- 
pująco: Panie: Trójbój sprinterek (60, 80, 100 m.): 
1) Książkiewiczówna (Sokół żeński); bieg 80 m. 
z płotkami: 1) Zakrzewska (Polonia) 15.8; rzut 
oszczepem: 1) Zakrzewska 21.54; sztafeta 4X 75 m: 
1) Sokół żeński 45.4. — Panowie: Trójbój sprinte- 
rów klasy A (60, 100, 200 m): 1) Kocon (Sokół L). 
Trójbój sprinterów klasy B: 1) Dzierżawski (Gwia- 
zda); 200 m. przez płotki: 1) Tobolewski (Sokół l) 
30.6; skok wzwyż: 1) Drzyciński (Sokół L) 1.65 ın; 
rzut dyskiem: 1) Drzyciński 36.18; sztafeta 4X20: 
1) Sokół 1 144. 
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Z prac Polskiego Komitetu 
. se . 
Olimpijskiego 
Na ostatniem posiedzeniu Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego omówiono cały szereg spraw, związanych z urucho- 
mieniem drużyn przedolimpijskich. Postanowiono m. an. 


wyznaczyć termin składania ślubowania olimpijskiego na 
dzień 26 maja, przyczem ślubowanie odbędzie się w War- 


szawie w ramach święta wychowania fizycznego P. W. 
Nadto śłubowanie odbędzie się w Poznaniu, Krakowie, 


Katowicach, Lwowie, Łodzi, Zakopanem, Wilnie, Bydgo- 
szczy, Kaliszu i Białymstoku. 

Postanowiono również uzgodnić ostateczne obsadzenie 
stanowisk kierowników drużyn -olimpijskich i nazwiska 
osób, które odbierać będą ślubowanie. Postanowiono rów- 
nież uzgodnić ostateczny skład narciarskiej drużyny olim- 
pijskiej. 

Na posiedzeniu tem zatwierdzono również pea cz 
konkursu sztuki. 

Po dyskusji zatwierdzono lakże ogólny preliminarz Pol- 
skiego Komitetu Olimpijskiego na r. 1935. Preliminarz ten 
obejmuje wszelkie obozy przedokmipijskie i zawody repre- 
zentacyjne w poszczególnych działach sportu i zamyka się 
sumą 30.000 złotych. W ramach tej sumy Polski Kom. 
Olimpijski będzie subsydjował przygotowania przedolim- 


pijskie Związków. 


KOLARSKI BIEG SZOSOWY 100 KM. rozegrany na 
szasie radomskiej wygrał Zieliński (Skoda) w czasie 3 g. 
12 min. Bieg Iskry na trasie 50 km. wygrał Popończyk 
w czasie 1.47.10. 

BIEG NAPRZEŁAJ DOOKOŁA WOLI W WARSZAWIE 
o puhar wędrowny Orkanu zgromadził ponad 100 za- 
wodników na starcie. Trasa wynosiła 4 km. Wyniki biegu: 
1) Romanowski (Warszawianka) 12.04, 2) Adamczyk (Ża- 
giew), 3) Janiszewski (niestow.), 4) Bujak (Strzelec, Cyta- 
dela), 5) Kolczyński (YMCA), 6) Pietrzykowski (Legja), 
7) Pruszkowski (PKS), 8) Maliszewski (AKS), 9) Dybcio 
(Żagiew), 10) Milcz (CKS). Ze znanych zawodników Jur- 
kowski (PKS) przybył na 19-tem miejscu. W klasyfi- 
kacji drużynowej wygrała Warszawianka przed Żagiewem, 
Strzelcem, Orkanem, YMCA., Legją, PKS. i AKS. 

KOLARSKI BIEG SZOSOWY NA WOLI POD WARSZA- 
WĄ rozegrany na dystansie 75 km. wygrał Ignaczak 
(Prąd) 2.38.55 przed Niciejewskim (Orkan) 2.39, Wasilew- 
skim (Fort Bema) i Kapiakiem (Prąd). Bieg 50 km. wy- 
grał Wątkowski (Fort Bemaj, a bieg 25 km. Górski (Prąd). 
Bieg kolarski anprzełaj W. T. C. na dystansie 15 km. w Mi- 
lanowie wygrał Igo 46.50 przed Cieniewskiml, Cieniew- 
skim II i Korwin-Piotrowskim. 

W WILNIE ODBYŁO SIĘ UROCZYSTE OTWARCIE 
SEZONU MOTOCYKLOWEGO. W kosciele Św” Jana od: 


prawiona została Msza Św.. przez ks. prof, Urbanowicza 


BWA TR? 


KRAKÓW A 
WIELOPOLE 1. © 


Ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


— 1 mm. w 1tłamie kosztuje 0'70 zł. — 
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MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA“ 


KRAKÓW, BRONISŁAWA PIERACKIEGO 14 


przygotowują na lekcjach zbiorowych oraz w drodze ko- 
respondencji zapomocą przy stępnie i wyczerpująco opra- 
cowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów. 

Wykładają wybitne siły fachowe. 3 


JĄKANIE, seplenienie radykalnie usuwa Zakład Seweryna Janosza, 
Legjenowo, koło Warszawy. Liczne podziękowania. G 
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który następnie poświęcił zgromadzone motocykle na 
dziedzińcu Piotra Skargi U. B. Najliczniej stawił się klub 
motocyklowy Związku Strzeleckiego, który był jednoli- 
cie ubrany. Po części oficjalnej odbyła się defilada uli- 
cami miasta i krótka wycieczka da Ponar. 

W WILNIE ZAKOŃCZONY ZOSTAŁ MIĘDZYKLUBO- 
WY TURNIEJ PIŁKI KOSZYKOWEJ o puhar Związku 


Strzeleckiego. Puhar zdobyła drużyna Ogniska, bijąc we 
finale zespół AZS. 36:24. Rewelacja turnieju był zespół 
organizacji-mlodzieży pracującej, który pokonał Eokola 


27:21 i zespół AZS. 
har na własność. 


W NIEDZIELĘ 


36:27. Drużyna Ogniska zdobyła pu- 


MISTRZ POLSKI W- PIŁCE RĘCZNEJ 


Pogoń katowicka rozegrała mecz z niemiecką drużyną 
M. T. V. z Mysłowic. Mecz wygrali goście w stosunku 
1:3. 


MECZ ZAPAŚNICZY W WARSZAWIE między 
nami Skry i Prądu. Wygrała Skra 13:9. 

W MECZU SZERMIERCZYM W ŁODZI ZESPÒL WKS. 
POKONAŁ POLICYJNY K. S. 27:21. Szabla” 10:6 dla 
WIKS. Szpada 9:7 dla PKS., floret 10:6 dla WKS. 

ZMIANY W SKŁADZIE SZERMIERZY. Ostateczny 
skład szermierczej drużyny olimpijskiej wygląda faste- 
pująco: drużyna olimpijska: Segda, Friedrich, Suski, Do- 
browolski, Papee, Nycz, abielski, Eobik, Zaczyk, Franz, 
rezerwa: Kantor, Szempliński, Tychy, Mirowski, Mał- 
łysko, Paszek. W wypadku wysłania drużyny kobiecej: 
Stanoszkówna, Rowecka, Krokowska, Duchówna, Laskow- 
ska i Serini. 

PROGRAM TUORNEE JUGOSŁOWIAŃSKIEJ DRUŻY- 
NY HAZENY w końcu maja w Polsce przedstawia się na- 
stępująco: 19 maja mecz międzypaństw owy Polska—Jugo- 
slawja w Warszawie, 21 maja mecz Warszawa —Zagrzeb 
w Białymsaoku, 24 maja mecz WarszawaJZagrzeb w War- 
szawie, 26 maja mecz Zagrzeb—Łódź w Łodzi, 29 ma ja 
mecz Kraków—Zagrzeb w Krakowie. 3 maja mecz Kra- 
ków=Zagrzeb w Tarnowie, 2 czerwca mecz Zagrzeb] 
Poznań w Poznaniu. 

LWOWSKA POGOŃ WPROWADZIŁA ABONAMENTO- 
WE OPŁATY na wszystkie urządzone przez siebie impre- 
zy piłkarskie w cenie zł. 15 dla członków i zł. 27 dla nie- 
członków. 

HARALD SMITH OLIMPIJSKI ZWYCIĘZCA W SKO- 
KACH DO WODY zaangażowany został przez Niemcy na 
trenera olimpijskiego. 

TRENER BOKSEHSKI SMITH przyjeżdża na 
definitywnie w dniu 4 maja. W związku z powyiszem 
zarząd O. Z. B. przygotowuje dokładny program prac dla 
niego, przyczem przewiduje utworzenie trzech ośrodków 
treningowych, w których skupialiby się wszyscy zawodni- 
cy poszczególnych klubów. `. 

TENISOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA DLA ZAWO- 
DOWCÓW odbędą się w Paryżu w dniach 2—7 lipca. Już 
dziś zgłosił się do nich Niisslein, Tilden, Vines, Lott, Plaa, 
dur. Burke Ramillon i Esrabaeau. 

HOKEJOWE MISTRZOSTWA ŚWIATA DLA ZAWO- 
DOWCÓW odbyły się w Montrealu. W finale zwyciężyła 
drużyna Montreal Maroons nad Toronto Mapleafs 3:1. 


druży- 


Śląsk 


MECZ HAZENY POLSKA—JUGOSŁAW—A odbędzie 
się definitywnie 19 maja w Warszawie. Dla wyboru re- 
prezentatcj zorganizowany zostanie niebawem kiłkutygo- 


dniowy obóz treningowy najlepszych hazenstek polskich. 

WIELKI CZTEROETAPOWY WYŚCIG KOLARSKI pro- 
jektuje WTC w dniach od 7—10 czerwca na trasie War- 
szawa—Płock—Włocławek—Gniczno — Poznań — Kalisz- 
Łódź— Warszawa. Trasa wynosi razem 731 km. 

OBÓZ TRENINGOWY TENISISTÓW, odbywający się w 
Warszawie pod kierunkiem trenera Jerzego Stolarowa, 
jest już od kilku dni w komplecie. Bardzo dobrą forme 
wykazują Hebda, Tłoczyński, Tarłowski, nadto Bratek w 
grze podwójnej, wreszcie Majewski, Spychała i Tarasie- 
wicz dopełniają kompletu zawodników. 

RUTECKI I GOŁAŃSKI zdobyli nagrody dla najlepszych 
strzelców w roku 1934. W latach 1932 i 1933 nagroda 
nie hyła rozgrywana, zaś w r. 1931 nagrodę zdobył Ru- 
tecki. 

MECZ PIŁKARSKI MIĘDZY REPR. POLSKI A REPR. 
ŚLĄSKA odbędzie się 25 hm. (czwartek) w Katowicach. 
jako trening przed meczem z Austrją 12 maja. 

TRZY-TYGODNIOWY KURS INSTRUKTORSKI DLA 
PIŁKARZY odbędzie się wę Lwowie w czasie od 6—24 ma- 
ja br. Jako kandydaci na kurs w rachubę wchodzą m. in. 
członkowie piłkarskich klubów lwowskich i prowincjonal- 
nych, zrzeszonych w L. O. Z. P. N. 

UROCZYSTE ROZDANIE NAGRÓD ŁYŻWIARZOM za 


wyniki uzyskane w ciągu bieżącego roku, odbędzie się 
w Warszawie w niedzielę dnia 14 bm. o godz. 18.30. Po 


zebranie 


PUWE. 


nastąpi 
lokalu 


uroczystości 
odbędzie się w 


towarzyskie. 
przy ul. 


Impreza ta 
Myśliwieckiej. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K.O. 412,100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 0:15. 
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DWIE WIELKIE IMPREZY WIOSLARSKIE 


W ub. tygodniu odbył się w Londynie wielki bieg wioślarski ósemek Cambridge i Oxfordu który zakończył się 12 z rzędu 
zwycięstwem Cambridge. Zdjęcie nasze powyżej przedstawia finisz biegu w Mortlake. 
Poniżej widzimy start do biegu długodystansowcego w Berlinie, zorganizowanego podczas uroczystości otwarcia sezonu, w której 
w całych Niemczech wzięło udział 150.000 wioślarek i wioślarzy. 3 


